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Cesarz w Czechach.
Lwów 23- w rześnia.

Nie zw ykliśm y w praw dzie du podróży ofi­
cjalnych głów koronow anych i do hołdów, przy 
iej sposobności im sk ładanych , zby t wielkiej przy- ; 
w iązi wać wagi, ale tym  razem  trzeb a  koniecznie . 
p rzyznać, żc podróż cesarza F ran c iszk a  Józefa  1. 
do Czech jest niezawodnie w ypadkiem  pierwszo- ! 
rzędnego znaczenia n ie ty lko  d la  dalszego rozwoju | 
stosunków  między obiema narodowościam i, zamie- ; 
szkująceni. ten  k ra j koronny, ale w ogóle dla | 
w ew nęt-znej polityki m onarchji a u s t '0-węgterskiej, 
a  w szczególności je j połowy przedlitaw skioj. Ze j 
podróż ta  od chwili, w której j ą  postanowiono, t 
do chwili obecnej, k iedy  ona wchodzi w w yko­
nanie, znaczenie swoje i swoją tendencję zm ieniła, j 
rzecz pew na, to też bynajm niej nie m ożna się | 
dziw ić, że a rty k u ły , poświęcone odwidzinom ce- ; 
sarsk im  w C zechach z przed k ilku  m iesięcy zu ­
pełnie inaczej brzm ią, aniżeli a r ty k u ły , kióre 
dzisiaj m am y sposobność czytać,

P -zed  rokiem  sta ła  jeszcze na po rządku  ! 
dziennym  dyskusji publicystycznej spraw a ugody 
m iędzy N iem cam i a Czecham i, k tó ra  w tedy, 
dzięki inicjatyw ie rządu , b y ła  przedm iotem  bez­
pośrednich rokow ań m iędzy reprezentan tam i obu 
narodowości. Z daw ało  się w tedy, że dzieło, roz­
poczęte w m ysi intencyj cesarza, pom yślnym  
będzie uwieńczone skutkiem . W iele p rz j najmniej 
do tej nadziei upraw niało. Przedstaw iciele n a j­
wybitniejsi obu narodowości zwaśnionych zgodzili 
się na punktacje  przedugodow e i podpisali zgo­
dnie protokoły  konferencyj w iedeńskich. I  w ysta­
w a krajow a, będąca  jeszcze wówczas w stadjum  
przygotow aw czem , inny m iała mieć ch a rak te r, 
aniżeli ten, k tóry  potem z natu ry  rzeczy  pi zy- 
b ra ła . G dyby  się ugoda by ła  powiodła, ty lib y  
N iem cy, którzy  się zrazu  od udziału  w wystawie 
usunęli, także  w niej uczestniczyli, tak , że wy­
staw a b y łab y  m ogła być poczytyw aną za zna­
m ienite dzieło pokoiowe. W śród takich w a ru n ­
ków  i podróż cesai ska inaczej oy łaby  w yglądała. 
B y łab y  ostatecznem  uw ieńczeniem  dzieła pokojo­
wego, by łab y  jego  tryum falnym  finałem, w k tó ­
rym  obie naro iowości, dotychczas zwaśnione, 
sk ład a ją  w iernopoddańczą czołobitność i tom a- 
g jalne l o łdy tem u, z którego bezpośredniej ini­
cjatywy w yszła ugoda. T a k  też owa podróż b y t .  
p ro jek tow aną i ta k  ona w yg lądała  w w yobrażał 
tych , k tó rzy  pierw szy dla mej uk ładali progiam .

E b w ^r ~u schón gewetsen, es hat nicht sol- 
len Seift... O d owej chwili zmieniło się w Cze­
chach  ogromnie d n i*  Młodoczesi, przeciwni od 
pierwszej chwili ugodzie w  tej formie, w jak iej 
ją  ułożono we W iedniu  na konferencjach, odby­
tych  pod p rezydencją  hrabiego rJ -taffego, rozwi­
nęli przeciw  niej szaloną agitację i skuteczną 
R eprezentanci narodu czeskiego, którzy podpisali 
protokoły  w iedeńskie i k tó rzy  mieli się przyczy­
nić do przeprow adzenia ugody, znikli po prostu 
% widowni politycznej, ich miejsce zajęli rep re ­
zentanci1 inni, k tó rzy  o ugodzie, a raczej o w ie­
deńskich punk tacjach  ugodow ych nic słyszeć 
nic chcieli.

U goda upadła. W śród tak ich  w arunków  
zm ieniła naturalnie w ystaw a krajow a w P radze  
pierw otny swój ch a rak te r — zm ieniła się także 
i podróż cesarska. W ystaw a nie je s t ostate­
cznym  w yrazem  pokojowego załatw ienia sporu 
narodowościowego w Czechach, podróż cesarska 
nie jest koroną ugody.

Że z w ystaw ą k ra jow ą rzecz tak  się ma, te ­
go chyba j  dzisiaj, gdy  ona już praw ie na ukoń 
caeuis -dew*»d**ć me potrze ba, Cth-cią ty c zy  
podróży cesarskiej, to co do jej charak teru , nie 
pozostawia żadnej wątpliwości urzędow y program , 
dl* w oj ołożony R ozpada się ona na dwie czę­
ści, na  czesuą i niem iecką. Czechow odwidzi 
cesarz w P r a d z e , Niemców w L ibercu  i w 
tym  fakcie, na zew nątrz tak  w idocznym  i wprost

w oczy bijącym , objaw ia się tendencja  odwidzin 
cesarskich. F a k t podzielonej, że się tak  w yrazi­
my. w izyty, m a św iata politycznem u uwidocznić, 
że nie udało się pogodzić dwóch zwaśnionych 
narodowości, , e one tak  samo ink dawniej, w z a ­
ciętej ze sobą trw ają walce. T aki jest niezaw o­
dnie. ch a rak te r podróży cesarskiej do C jech Co 
do skutków  politycznych, to sądzim y, żc jeszcze  ̂
zaw rz śnie o nich pisać i zdaje nam  się, żc pi- \ 
sma liarodowo-liberalno niem ieckie zanadto się 
spieszą, jeżeli ją  chcą w yłącznie dla swoich na- j 
rodow ych i politycznych celów w yzyskać. Ju ż  i 
dzis:aj stara ją  się owe pism a w ysunąć na pier- j 
w szy plan, by Niemców w najkorzystnięjszem  j 
przedstaw ić św etle jako tych, k tórzy  w ytrw ale 
stoją p rzy  ugodzie, ułożonej we W iedniu. Z na 
my pobudki tej wrzekomej bezinteresowności n ie ­
mieckiej i nie m a w niej dla nas nic w zruszają­
cego. P un k tac je  w iedeńskie są przedewozystkiem  
d la Niemców korzystne, toż nic dziwnego, że do­
m agają się ich urzeczyw istnienia. I  h rab ia  T aaf 
fe mówił, że trw a przy punktacjach  protokołów 
w iedeńskich, mimo to sądzim y, że m odra W eł­
taw a wiele jeszcze wody aniesie do morza, nim 
z owych punktacyj p rzedugodnych zrobi się isto­
tna  ugoda. C hybaby obecność cesarza w C ze­
chach . coś w tej m ierze zmieniła. A le o tem 
potem.

Wybory do Sejmu krajowego
w  r o k u  1 8 8 0 .

K rajow e brnro statystyczne przy W ydziale 
krajow ym , pozostające pod kierow nictw em  prof. 
d ra  T adeusza Pilawa, w yda niebaw em  k ilk a  prac, 
zasługujących na obszerniejszą w zm iankę.

P ierw szą pracę, już zupełnie wykończoną, 
stanowią : „ W y b o r  y d o  S e j m u  k r  a j o »v e g o 
w r o k u  1889“. na podstaw ie aktów  w yborczych 
i innych źródeł urzędow ych, opracow ane przez 
ap likan ta  konceptowego W ydzia łu  krajow ego, 
p. Z dzisław a G a s z y ń s k i e g o .

A utor podnosi przede w tzystkiem  w swej 
p racy  trzy  zm iany, zaszłe od ostatnich wyborów, 
dokonanych w roku  1883, w ordynacji w ybor­
czej, a m ianow icie: zm iana w rozgraniczeniu
okręgów  w yborczych d la  g rupy  gmin w iejskich, 
iż każdy  z 74 poviatów  politycznych stanowi 
osobny okręg  w yborczy d la  w yboru posłów z 
gmin wiejskich; następnie zmiana, iż praw o w y­
b ieran ia w grupie gm in w iejskich, na równi z 
w yborcam i, wy branym i przez te gm m y, służyć 
m a odtąd tym  ty lko  posiadaczom  dóbr tabu­
larnych , i p łacającym  mniej niż 100 zł. podatku, 
k tó rzy  opłacają przynajm niej 25 zł. podatków  
re a ln y c h ; trzecia w reszcie zm iana polega na 
przeniesieniu m iejsca w yboru w g rap ie  w iększych 
posiadłości z Z aleszczyk  do Czortkow a.

O gólna liczba gm in w k ra ju  wynosi obecnie 
6232, Z' k tó rych  15 w ybiera posłów w grapie 
gmin m iejskich, ta k , iż do okręgów gmin w ie j­
skich naletj- 6217 gmill

W ybory do Sejm u przeprow adzone w p rze ­
dedniu nowego Bpiaa . ladności. k tó ry  w y k iz a ł 
znaczny wzrost ludności w całym  k ra ju , powinny 
by ty  —  zdaniem  autora  —  w ykazać przyrost 
praw yborców . Tym czasem  rezu lta t jest wprost 
Przeciw ny. W roku  1876 było  508.617 p raw y ­
borców ; w r. 1883 było 587.923, czyli o 29 806 
wyborców więcej; obecnie zaś liczba praw yborców  
zm niejszyła się o 6608, czyli o 0 '12% , niż -w r 
1888.

Z n iżka  ta  sam a przez się nie jest zas tra sza ­
jącą , ale, gdy bI^ zważy, że ze wzrostem  ludno­
ści, nie obniżenia,"- ałe smacznego pow iększenia 
spodziewać sie należało, ma ona niewątpliwie 
swoje znaczenie. P an  G aszyński podnosi, że 
zm niejszenie się liczby praw yborców  w skazuje 
n a  to, iż z rozwojem stosunków gospodarczych 
zaczyna występować i u nas, choć dotąd n ie z n a ­

cznie, tendencja  do zm niejszania się gospodarstw  
sam oistnych, k tó rych  dochód me pochodzi prze­
ważnie * pracy w gospodarstw ach obcych.

Obok tej ogólnej tendencji w spółdziałać tu 
m ogły — zdaniem  antora  — jeszcze szczegółowe 
p rzy czy n y . Do tak ich  przyczyn  zalicza autor 
głów nie l-ueli em igracyjny ludności wiejskiej do 
A m eryki, szczególnń-j z zachodnich powiatów 
k ra ju . R uch ten ow ładnął wiele powiatów, a 
powoduje, iż em igrujący pozbyw ają s*ę zupełnie 
swej własności i ziemi, przez co uszczuplają liczbę 
praw yborców . N a ich m iejsce nie w stępują nowi 
podatku jący , gdyż najczęściej mienie ich n a b y ­
w ają miejscowi, k tó rzy  już  wpierw  byli prawy- 
borcam i. D alszą^przyczyną będzie upadek  zajęć 
rzem ie lniczych po m iasteczkach i m niejszych 
m iastach, spowodowany również okolicznościami, | 
a  zw łaszcza niem ożnością sprostania konkurencji 1 
wyrobów obcych i lichwą. I

W  ogóle w całym  k ra in  udział p raw ybor­
ców w głosowaniu na wyborców  by ł m ało oży­
wiony. podobnie, jak  w roku 1888, co do pewnego 
stopnia tłum aczy au tor tem, że w ybory pośre­
dnie w ogóle nie obudzają tego in teresu  u ludno­
ści, co w ybory bezpośrednie. P rz y  ostatnich p ra ­
w yborach ty lko  w jednym  okręgu, to jest w 
B óbrce, głosowało więcej, ja k  poiowa upraw nio­
nych, mianowicie 5T88°/0, w S try ju  wzięło udział 
44"83%  upraw nionych, w Starem m ieście 41’33% , 
w P rzem yślanach 41‘11% . Do okręgów , w ykazu­
jący ch  najniekorzystniejszy procent głosujących, 
zaliczają się : B iała 9 9 6 % , M yślenice 9 .87% ,
N adw órna |O T l% .

W  poprzednich wy bo rach  sejmowych w 4 
okręgach gmin wiejskich odbyw ało się podwójne 
głosowanie, p rzy  ostatnich w yborach było tak ich  
okręgów  ośm: B rzeżany, Brzozów, G ródek, G ry ­
bów, Jasło . Ł ańcu t, R opczyce i Stanisławów.

W e w szystkich  74 pow iatach było w grupie 
m niejszej własności ogółem 12 347 upraw nionych 
do głosow ania; głosowało 11.244 wyborców, 384 
głosów było  niew ażnych, a pozostałe g łosy w 
liczbie 10.860 p ad ły  w następującym  stosunku: 
na w iększych właścicieli 50-48°/,; na  księży ła ­
cińskich 0-86°/0 ; na  księży ruskich 7-37% ; na 
urzędników  rządow ych 10-0 5 % ; na członków 
inteligencji m iejskiej 20‘87°/o ; na kupców  lub 
przem ysłow ców  0 -02% ; na w łościan 10 65%

W alk a  w yborcza by ła , jak  wiadomo, dosyć 
zacięta — w ośmiu bowiem okręgach przyszło 
do powtórnego głosowania, a w llrzeżanack  aż 
losem w ybierano posła, k tó r y  po uniew ażnieniu 
Lilku głosów dopiero o trzym at tę  znaczniejszą 
różnicę głosów.

Przechodząc do wyborów z g rupy  miast, 
podnosi autor, na podstaw ie ostatniego spisu In 
dncści, że w 15 m iastach, stanow iących okręgi 
w yborcze m iejskie, wzrosła liczba ludności o 
48.526 m ieszkańców, czyli o 13 '25% . Stosunkowo 
nie ta k  znacznie w zrosła liczba upraw nionych — 
bo o 1.282, co procentowo jak o  0 ’440/° się p rzed­
stawia. M iasta : B iała, Brody. Stanisław ów , S try j 
i Tarnopol w ykazu ją  naw et zm niejszoną liczbę 
upraw nionych.

W  m iastach najznaczniejszy  udział w głoso­
w aniu zaznaczyć w ypada w Tarnopolu, gdzie 
głosowało 77-29%  ogółu upraw nionych, a w a’k a  
w yborcza uajbardziej b y ła  ożywioną. N ajsłabszy  
udział — bo od 30— 400/° — w ykazu ją  m iasta : 
B ro d y , S try j, Lwów i T arnów ; najsłabszy  S ta­
nisław ów  —■ bo ty lko  18-95% .

P rzy  w yborach z w iększych posiadłości pod­
nosi autor, że w grupie  tej w ybory przez pełno­
mocnictwo p rzy b ra ły  taki-J rozm iary, że głosy 
pełnom ocników  stanow iły p rzy  ostatnich wybii 
rach  przeszło 52% . N ajw iększą przew agę pełno­
m ocnictw  w ykazuje okręg krakow ski.

Ciągłe zv.iększauie się liczby wyborców (w 
roku  bowiem 1876 w ynosiła 2.086, w r. 1883 
2.235, obćenie zaś 2.419) di wodzi — ja k  pod­
nosi autor —; ze w iększe m ajątk i u legają  coraz 
w ię:ej parceiacji. Inne  p rzyczyny  — j a k :  pod-
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W PODEJRZENIU.
P O W IE ŚĆ  

M .  E -  B f i A D D O N A .

(Ciąg dalsi;).

O zm ianie planów miss M alcolm nic nie s ły ­
szał i sądził, i i  dom jest niezam ieszkały.

K u  wielkiemu też zdziwieniu spostrzegł, że 
okna salonu są otw arte, a na stole znajdu ją  się
k w ia ty .  ,

Od la t wielu nie w idział takiego ogrodu i
czu ł się zachw ycony jego pięknością.

Powoli doszedł aż do końca długiej drogi i 
rzucił dokołi siebie m arzące spojrzenie.

—  B yłoby szaleństwem  z mej strony, g d y ­
bym  to w szystko z rą k  w ypuścił.

W  bocznej alei u k aza ła  się tym czasem  ja k a ś
7 V 1 A.f> a  r t  n a t u r *

B y ła  to L au ra  Malcolm, ub rana  czarno, bez 
kapelusza, z koszem  kw iatów  w ręce, L aura, której 
się tu  w cale ujrzeć nie spodziewał.

P rzez  chwilę pozostała ua m iejsca, niby zdu­
miona zjawieniem  się kogoś oneego, w krótce je­
d n ak  poznała T rey  -rtona i podała  mu rękę, bez 
widocznego zmięszania, ja k  gdyby to b y ł tylko 
zw yczajny znajomy.

— D aru j Pftni, proszę — przem ówił pier­
wszy T reverton  — żc przychodzę bez opowie­
dzenia się, ale ani mi przez m yśl nie przeszło,
że panią tu  zł tauę.

— W ięc p an  o tem nie w iedziałeś?  D ałam
się prędko  nakłonić do pozostania, skoro pro-
bobzez mi powiedział, że będzie to z korzyścią
d la  tego domu.

  M am nadzieję, ’e pozostaniesz tu pani

przez całe życie —  powiedział szybko T reverton
i w tej chwili zarum ienił się cały.

N iem al równie szybko oblał gorący rum ie­
niec i jej b lade lica i czoło. Oboje zmięszani 
spoglądali ku  ziemi.

P ierw s a przyszła  do siebie L aura .
— D ługo już  pan jesteś w H azlehiirst ? — 

zapy ta ła  spokojnie.
— P rzy b y łem  dopiero przed godziną i naj 

pierw  odwidziłem zam ek, jakkolw iek sądziłem, że 
znajdę go niezam ieszkałym .

W  tej chwili ukazała  się druga poBtać ko­
bieca.

—  Chodźno tu, Celio! — zaw ołała L aura . — 
Przedstaw ię ci mr. T revertona. Znasz go już z 
opowiadaL'« twego ojca. M ister T re \e r to n !  Miss 
C la re ! —  d< dała , przedstaw iając ich sobie w za­

jem nie.
Miss K lara  skłoniła się z uśmiechem, m ru 

cząc coś niezrozumiałego.
" B iedny E d w ard ! — m yślała. — T en 

mr. T reverton je s t kolosalnie p ięknym  m ęż­
czyzną-

Kolosalnie — b y ł to je j ulubiony w yraz.
—  Z am ieszkałeś pan zapew ne u Sampso- 

na ? — zapytała. —- M r. Sam pson mówi o panu 
zaw sze „mój przyjaciel l re v e r to n “ , ale, ja k  są ­
dzę, j a n  sobie nie wiele z tego ro b isz?

—  Z daje mi się, że i to przeżyję  -  odpo­
w iedział John , w dzięczny m łodej dam ie, iż w 
sam ą porę p rzy b y ła  mu na  ra tuuek , gdy tak  
bardzo b y ł pomięszany. — Mr. Sam pson był 
bardzo łaskaw  na mnie.

— Jeśli pan  ty lko trochę możesz go zno­
sić. to jest to m łody człow iek o bardzo dobrem  
sercu ,,rz ? mi88 C lare, k tóra  sta ra ła  się za­
wsze naśladow ać m aniery  i zdania swego b ra ­
ta. — Ale ja k  pan  mogłeś w ytrzym ać z jego sio­
strą  ? To straszna osoba !

- -  Przyznaję, że jest to d a m a ,  której towa 
rzystw o nie w praw ia mię w w szczególniejszy

w yższenie podatków , rozdział dó b r w skutek dz ia ­
łów spadkow y cl., k ló re  w pływ ają stale na po­
w iększenie się w yborców  z tej g ru p y  — działały  
w równej mierze i w latach poprzednich W  po­
rów naniu z rokiem 1883, jeden  ty lko  okręg  w y­
borczy w iększych posiadłości, tj. k rakow sk i w y­
kazuje  ty lko  o jednego upraw nionego do głoso­
wania mniej, zresztą we w szystkich okręgach  jest 
p rzyrost tak , że, gdy przeciętnie na 51 u p ra ­
w nionych w ypadał jeden poseł w r. 1883, obe­
cnie jed en  poseł p rzypada p raw ie na niespełna 
55 upraw nionych.

Z liczby 1.312 oddanych głosów okazało 
się p rzy  spraw dzeniu wyborów 214 głosów nie­
w ażnych, czyli 9 -59% ; pozostało zatem  w ażnych 
głosów L lo 8 . Głosy te rozdzieliły się w ten spo­
sób, że i8 7 i j0 padło na w łaścicieli w iększych 
posiadłości; w jednym  okręgu p ad ły  g ł08  ̂na 
księdza, co stanowi 1 '12%  ; w dwóch okręgach 
n a  urzędników , czyli 5‘7 1 % ; reszta 14’4 5 %  pa­
dło na  osoby, należące do inteligencji m iejskiej.

Porów nując z rokiem  1883, okazuje się, że 
na korzyść w iększych właścicieli oddanych było 
więcej głosów, natom iast o ty le  praw ie zm niej­
szy! się procent głosów, odaanych  na  osoby, do 
inteligencji aiajskiej należące. Głosy, oddane na
fi Tl P.fl nwn V P.Tl 1 r.A.Anlnl.   ! * _l_ L—%■> %) u u u a u e  lii*
duchow nych i urzędników , pozostają praw ie w 
tym  sanym  stosunku.

Płochość W arszawy.
Pow yższy ty tu ł w yjm ujem y z warszaw skiej 

korespondencji, zamieszczonej w Now. Reformie , 
w której znajdujem y następujące uw agi —  za 
które  naturalnie w szelką odpowiedzialność po 
zostawiam y dotyczącem u korespondentow i i N. 
Reformie.

_ „Rysem  znam iennym  laa ro śc i w arszaw skiej, 
a więc i jej dziennikarstw a jest pew na płochość, 
k tó ra  za pierw szym  idąc Dopędem, rzadko  przed  
siebie i po za siebie pa trzy , gdyż ty lko chwilę 
bieżącą ma na oku. Dopiero zwolna — często 
niestety zapóźno — nadchodzi opam iętanie, a za 
niem troska iż w takim  toj a w tak im  w ypadku 
postąpiło się bez szczypty  refleksji.

Podobnie też stało się w spraw ie otw arcia 
odnowionego tea tru  W ielkiego. W pierw szej 
chwili entuzjazm  w tłum ach, sztucznie wyuodo - 
w any przez prasę, goniącą z ł  now inkam i, en tu­
zjazm , którem u nie wiele um ysłów i pism trse- 
źwiejszycb zdołało się oprzeć te raz  w dni k ilka 
gdy  z po za piany rek lam  te i owe w yłoniły 
się szczegóły, przejaw ia 3ią niesm ak, p rze jr wia 
żal... D o kogo ? H a ) trudno tu ta j jednostk i za- 
zntam i obarczać, skoro zawinili nie ladzie, jeno 

ów wyżej wspom niany tem peram ent m otyli, a 
może i w arunki życia ścieśnionego, ograniczo 
nego, am putow anego na  każdym  k roku  przez 
rząd  nieuczciw y, w arunki życia, w k tó rych  
każd a  nowość ju ż  d la tego samego nęci, że je s t 
gościem rzadko  u nas w idyw anym .

Opisami świetnego urządzenia, zapow iedzia­
mi dekoracy j w spaniałych, obietnicam i reper- 
toaru  znakom itego, szpaltami, pełnem i pochw a dla 
p rezesa teatrów, jen . P ancyna, część dzienników  
mimowoli — boć o zły zam iar n ik t ick nie po- 
Bądza — doprow adziła do tego, że m asy, jak  
zw ykle i m ało w iedzące i wrażliwe zaczęły  w iel­
bić rzad , oraz jego szczodrobl-wość, z jak ą  sy­
pnął 650.000 rs. na tea tr  polski. „Przecież nie 
tak i d jabeł czarny , jak  go m alu ją  — pow tarzał 
ten  i ów z m iną dyplom aty — sypnęli pienądzm i 
ochoczo i h o jn ie !“

T e słowa odźw iereiadlają dosadnie, dosadniej 
może, an.zeli wiele innych okoliczności, p rzygnę, 
nienie teraźniejsze Polaków  w Kongresówce, 
k tóre  w ich um ysłach zatarło  naw et poczucie 
należnych im praw  poddanych  rosyjskich. A  czyż 
to my nie płacim y podatków  na  rów ni z inny­
mi ? A  czyż to za owe podatki me m am y p raw a 
żądać od w ładny, by  dostarczy ła  nam  bezpie-

zachw yt — »-zeŁ_ł John — ale zdaniem  mojem, 
jest to osoba dób**iduszna

Czy osoba Ł- bjałem i powiekam i może 
być dobroduszną?  -  Gelia. —  Czyż
opatrzność sfcma ju ż  jej nie zaifcawąyła?

— To trbebę  za o str) — odpa?4 John  — 
Nie mam ja  ssczc^ó lnę i'^  zam iłowania do bia 
ł}ch  powiek, ale ma mam te$ \żad n eg o  do nicn 
uprzedzenia.

—  Ach, — odpow ladim ła Gełja znacząco — 
nauczysz sję pan tego jeszcze z czasem.

M iała ona lat zal«dwo dwadzieścia, ale prse- 
m aw iała do Johna z ! ik ą  pewnością, jak  łyby  
w yprzedzała go w wiadoinoiHiiach i życiowem do­
świadczeniu o całe życie ludzkie.

Następnie udali się w styscy  troje dalej przez 
sad i oranżerje, upajając się pięknością tego 
przedziw nego ogrodu.

Celia m ówiła wiele, 1 reverton bardzo mało,
zaś mis® M alcolm m ilczała praw ie bez przerwy,
a przecież John wiedział 0 dobrze, że nie
je s t ona ani niem ą, ani o g J ^ i^ o n ą .

— Biedny, stary wuj ;— myślał sobie — 
chciał zapewnić mi szczęście, nie niszcząc ró 
wnoeześnie jej szczęścia. — Gdybyż mógł wie* 
dzieć -— £>dybyż mógł wiedzieć...

— Czas ju i j  byśm y poszli do domu i napili
się herbaty  — ozw ała sk Celia. —  Pan natu­
ralnie jesteś am atorem  herbaty, mr. T reverto l ?

— Przyznaję się do tej słabości.
— ( 'i.‘szy mię bardzo ta  w iadom ość! Nie­

nawidzę  ̂ m ężczyzn, którzy nie lab ią  herbaty- 
B rat mój pija tj  lko mocną kaw ę, bez śmietanki 
i obawiam się, że czeka go sm utny koniec 1

— Mnie znów cieszy, że uważasz pani picie 
herbaty za cnotę — odparł T rtverton, śmiejąc 
się — ale zdaje ęąi się. że będę mnsiał z tegoż 
zrezygnować. U Sampson a siadają do stołu o 
godzinie szóstej, a właśnie wybiła piąta!

— Cóż to szkodzi V — zaw ołała Celia. k tóra 
nie chciała w ypuścić młodego człow ieka ze swych

rączek , aż dopóki je j go nie wyrwie n ieub ła­
gana konieczność.- z  „ąć do Sam psona jest zaie- 
dwo dziesięć m inut drogi.

— Dzielnie musisz pani chodzić, m iss Clare 
— zauw ażył Treverton.

— No, powinnam b y ła  powiedzieć, dziesięć 
m inut jazdy na b icyklu  — odpowiedziała Celia

T reverton  pożognał się i przeszedł przez 
ogrAd; na końcu tegoż znajdow ały się m ałe ćrzwi- 
g*ih iłrfryoil wtubil pugrąz^r* go zadumę.

—  N igdy n k  uwierzę, by  w tej tajem nicy 
leżała akaś jej wina — rzek ł dc siebie. — Nie, 
patrzyłem  w te cudowne oazy i pew ny j  atern. 
4ę d' 3 są one zdolne naw et do jrlrieiś niegodnej 
myśli

* *
— J a k ie  dsiw na i niepojęta z ciebie dzie­

wczyna, L auro  moja i —  zaw ołała Celja, gdy 
usiadły do podanej h erba ty . — D la  czegóż to

i nie m ów iłaś m i n igdy , że Treverton jest uj­
mującym i sym patycznym  człowiekiem ?

— A  czyż ja  wiem, kochana Celio, kogo ty  
nazyw asz ujm ującym  i sym patycznym ? Wozair- 
żeż mówiłam ci ju ż  parę  razy , że m ister Trever- 
ton w ygląda w całem  togo słowa znaczeniu na 
g en tlem ana!

No tak , ale to jeszcze nie w szy stk o ! 
Przecież to m ężczyzna, i»k rzadko, p iękny , na­
wet ąg nadto piękny, po sied z ia łab y m ! A  wiesz, 
jan iej barw y są jego oczy ?

N ajm niejszego nie m am  o lem  pojęcia.
Są zielonawo szare .. kolor, k tó ry  się co 

chwila zmienia, ja k  barw a m orza. Nos jego nie 
jesl dość równy, aby  b y ł kroju greckiego, a  za 
mało orli aa  rzym ski, z tem wszystkiem  jed n ak  
w samą m itrę, z resztą szczegółów tw arzy barnio 

' nizojąey. Usta natom iast m a m ister John  w sa­
mej rzeczy zachw ycające.

— Z ajraw dę, Celio — zaw ołała miss Mal­
colm tonen niem al w yrzutu — jesteś,., jesteś 
praw ie kouiczną w tym  opisie 1 N ie pojm uję bo-

<
czeństw ana zew nątrz i w ew nątrz, wym iaru spra- J  
wiedliwośei, szkół, w ygodnych kom unikacyj, a 
w reszcie wszelkich insty tucj j, zasD okajających, (  
jak  w łaśnie teatr, wrodzone człowiekowi cyw ili­
zowanem u potrzeby estetyczne ? O tem wszy- £ 
stkiem  dzisiaj, pod naw ałem  coraz to św ieższych ► 
praw  w yjątkow ych, niem al każdy  zapom ina zu- £ 
pełnie, dziękując pokornie opiekunom , iż łaska- J, 
wie pozwalaja mu oddychać tem  samem, co i oni * 
powietrzem. (

Zresztą praw ie w szyscy nie pam iętają także  t  
.** -»  k tó ry  n d h n d n n r« a« -aaa tr <

W m iki, je s t polskim, k tóry  chyba przez ironję na te- 
a t-  można było p rzezn aczy ć! Owe sum y bowiem po- t  
chodzą nie z p o d a t k ó w  o g ó l n y c h ,  lecz z tak  > 
zwanego funduszu uży tecznoścf publicznej T enosta- ł* 
tni pow stał z zysków, zgarn ionych  p rzez towa- A 
rzystw o kredytow e ziem skie, a' w iec z owych ( 
procentów nadm iernych, które, skutkiem  ustaw y I 
p rzestarzałej, dzisiaj wśród ogólnego obniżenia * 
stopy procentowej i tańszego k red y tu  nieodpo-  ̂
w iedni“j, m uszą opłacać od jtożyczea zaciągnię- * 
tych  obyw atele ziemscy, rujnow ani na każdym  
kroku  i p rz  ^ładow ani przez rzed , bo stanowią ( 
rażeń  narodu i kc ' z kości naczych. T a k  więc 
odnowiony T ea tr W ielki urósł na gruzach naszej ' 
w iększej własności. (

To przypom nienie studzi obecnie entucjazm y 
zby t wrzące.

Nowy gm ach, zeszpecony zresztą od frontu * 
usunięciem  jednego rzędu  kolum n, zbyt g-ubem i j 
słupam i, podtrsym ującem  podjazd i dwom a zu io r t  
nikam i świeżego pow ietri* , wybtułowmnemi na  q 
skw erze w formie bardzo niezgrabnej, ład n ą  po­
siada widownie i kunsztow ne u rządzenia sceni- ! 
czne, cho? za sum ę 930.000 rs. (o 280.000 rs. 
przekroczono kosztorys) m ożna b y ło  co praw da, 
nowy w ystaw ić teatr.

Czy tea tr  ten  stale będzie przyby tk iem  po) * 
skich M uz —  nie wiem, opera przecież już  obe 
cnie ty lko po włosku śpiewa. Również w arto ( 
zwrócić uw agę i na m ny dotychczas n iebyw ały  _ 
fak t w stosunkach tea tra lnych  : drugim  dyrekto- 1 
rem  orkiestry  m iarow auo niejakiego p. Tuszm a 
łew a, p rzeznaczając go n a  k ierow nika balem . ■ 
Je s t to bardzo lichy i tępy  m n z y k ; przekonano 
się o tem  dobitnie na prÓDie ^eneralnej w teatrze "  
W ielkim . P róba  jenera lna  w kostjum ach przy 
zapełnionej w idzam i sali — to ju ż  na praw dę

§ieri?.sze przedstaw ienie. W szystko  więc szio bar- 
zo składnie. A rty lc i d ram atyczn i g rali w ybor­

nie, śpiewi.cy ró w n ie ż ; m aszynerje az ia ła ły  cu- 
do w iie D opiero gdy  p rzysz ła  kolej na balet i 
p. T u sz  m ało w  za s ia d ł przy  pulpicie d y rek to r- i
skim , porządek z n ik n ą ł; ustaw iczne pom yłki, u- \ 
staw iczne popraw ki p. kapelm istrza, którem u ba- i 
letnicy baletnice p rzy  otw artej sc e n o  m usieli . 
mówić, ja k  ma dyrygow ać.

W  dniu otw arcia teatru , w dniu galow ym , ! 
k iedy  obyw atele w arszaw scy „inogs flagami 
ozdabiać domy, s za nadejściem  zm ierzchu i l u ­
minować ulice* większą część m iejsc rozdała d y ­
rek c ja  tea tru  dygnitarzom  rosyjskim . W śród po- 
wozow, stojących p rzed  teatrem , naliczone 91 za­
przęgów  m oskiewskich.

J a k  zresztą d y rek c ja  te a tru  pojm uje swój 
stosunek i swoje obowiązki w zględem  publiczno 
ści, najlepiej św iadczą szalenie wysokie ceny 
miejsc. Dzi ia j m ogą chodzić do T ea tru  W ielkie­
go ty lko m iljo n erzy ; daw niejszych miłośników 
sceny na to nie stać.

K to wie jed n ak , czy nie k ry je  się w tem 
m anew r p o d stęp n y : odstraszyć publiczność ęd
tea tru  — polem zaś orzec, iż Polacy nie popie­
ra ją  w łasnej sceny, a więc w idocznie jej nie po 
trzebu ją .

Z d a rz a ły  się ju ż  bowiem i tak ie  w ypadki."

w-iem ja k  m ożna ta k  bardzo  zachw ycać się o<
i pierwszego w ejrzenia obcym , nieznanym  areszt; 

cz łow iek iem !
A  dla czegóż znów przym ioty obcego 

Di 'znanego  człow ieka ma, ą być ja k b y  owocen 
zakazanym , czemf, o czem naw et mówić nie 
no ? Zdani :m mojem, jesteś L au ro  — /ozcz szi 
dziew czyną na całej Luli ziem skiej, k tórej i*to 
tnie zazdrościć m ożna...

—  Zazdrościć' m ożna?  A to czeg o / 4 - „
—  J a k  to czego? Przecież otrzym asz pań  

ską fortunę i takiego T revertona  za -męża 1
— Celio... będę ci bardzo wdzięczną jeśli 

na ten temat zachowasz milczeń e dyskretne 
Przedewszystkiem chciej pamiętać o tem, że tf 
bynajmniej nie jest pewną rzeczą, abym miała 
po ślu b i Trevertona...

— M oglabyśże być na tyle niedorzeczną 
aby  go odrzucić?

— U pew niam  cię, że odmowię m u, jeśli sit 
nie przekonam , że on mię rzeczyw iście k o c h a !

-  Naturalni* i na  to sie zgadzam , ale oi 
kocha cię, to nie u lega żadnej wątpliwości 
Wiesz, ja k  rad ab y m  barózo, ab y ś  poślubiła mo 
^ego b iedaka Ec w arda. L ecz  jakkolw iek  go tai 
ko jham , z żalem  jeno u jrza łabym , gd j by t ode 
pchnęła od sienie m ają tek  ta k  w spaniały  i u  
kiego człow ieka, ja k  John T reverton.

Będzie dość czasu  mówić o tem , kied* 
mister ,j ihn  prayjdzie do mnie z jakąko lw iel 
propozycją — odparła  L a u ra  z powagą-

— O! jestem święcie pewne,, że to rychłi 
nastąpi.

— W ierzaj mi, Celio, że m iałabym  tylk; 
pogardę, a nic więcej, d la  m ister T-everi!ons 
gdybj[ on p rzy szed ł do m nie m jak ąko lw iek  pro 
pozycją wpierw, zanim  mnie pozna dokładniej 
, uzeli to teraz  się dzieje, L ecz  proszę cię Celio 
dość już o tem, i nie poruszajm y w przyszłość 
tej kw estji. (Cjąa da *ay nastąp*  :
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Przekonuję się z otrzym yw anych num erów 

Dziennika Polskiego, te  cztery  moje listy nie 
zd o ła ły  zawlec się na  plac M arjacki. Swoją dro­
g ą  donosi mi R edakcja, że mnie czytelnicy za­
czynają  posądzać o lenistwo, o hyperprzepisanie 
się, o zan ik  mózgowy, o poddania się niedołęstwu 
starości, o dolegliwości zgrzybiałego  w ioku, o 
znabuchodonorozienie do szczętu na anglo-saskięj 
traw ie, o czw artą influenzę i o zaprzedanie du­
szy „tam tem u stronnictw u". Podejrzenia^ te są 
absolutnie bezpodstaw ne ; twie rdzę to stanowczo, 
będąc pod ty m  w zględem  poiDformc w any źródło­
wo. Nie dziwię się atoli, i i  ani je d e n  z moich 
czterech listów nie doszedł do L w ow a —- gdyż 
żaden z nich na zaszczyt ten  nie zasługiwał. 
P roszę bowiem łaskaw ych pań stw a  ■—

P rzez  całe  cz tery  tygodnie, takie m nożyły 
się płodnie dziw aczne w ieści bez szyku  —  i  ■ 
m nie każdego w ieczora w ciąż nowa tra p iła  zmo- 
ra :  ja k  je  opisać w Dzienniku,? T uż po owa­
cjach K ronsztadu , gdym  już się spodziew ał ła­
du  — u w u rz y ł  w końca początki... *ad  mi ten 
BA BCIA ro zb iła ! Klinem-bo Portsm outh wsadzi­
ła  w całej E u ropy  po-ządki... C hciałem  W am  
donieść, że... jużci wojna się żadna  nie puści, w 
k tó rym  bądź pod słońcem k ra ju  aż tu chilij- 
sk a  się b ied a  zwaliła... p a d ł Balm aceda — i ro ­
kosz grozi w H aw zju! Spojrzałem  więc poza 
m orza, studjując nowe przestworza, nowe za ta r­
gów czynnik i — j ą i  je  rozumieć poczynam , 
znów gęsie pióro zacinam , mam pisać... a tu 
dzienniki znalazły  ,f krę w popiele 1 Podniosły 
k rz y k  : „D ardanele płoną, g o re ją ! o nieba... ra ­
tuj ich B A B C IO  - Dragonie, stań w ich, Gali­
cjo, obronie —  w&fl ^ w<)jg a  ty lk o  tam  trzeba I* 
Ń» takie w rzask i, ja  siadam , p ap ier przed sobą 
rozk ładam  i p iszę : „W oina  zaw rzała..." G dy
znów, z  dw óch stron m nie dochodzi wieść, że 
się w szystko łagodzi, bowiem —  no, < isza na­
s ta ła !  Cisza — to cisza! ja  zatem  (nie będąc 
p rzecież w arja tem !) drę, palę list z alarm am i. 
P iszę o baszy K iam iln. Aż ta ... z stron nie wiem 
jn ż  ila w rzeszczą Btrasznymi k rz y k a m i: „Albjon 
wszystkimi żaglam i pędzi na T u rk ó w ! działam i 
Sigri najeżył*  bombami zag raża  świaTu ! .. .“

E t!  m yślę, dajże to k a ta !  J a ż  listów pisać 
nie będę. Ot, sobie w łazience siędę i głowę 
lodem  otoczę, p igu łk i sobie zażyję, woda się zi­
m ną opiję i nogi w  occie zam oczę... albowiem 
w m ózgu m i ciasno, ja k  gdybym  czaszkę nie 
w łasną, lacz m am utow ą posiadał! Jużem  też cia­
ło  obnaży ł i cztery  pigułki zażył — gdy Blowitz 
w szedł i tak  g a d a ł:

„D ruhu  z Polskit go Dziennika ! C ała  E uro ­
pa m a bzika, m yśląc, że w ojna taż  blisko. J a  ci 
zaś powiem sekretnie, że ten , co zginął bezdzie­
tnie —  pierw sze d a ł wojny z jaw isk o ! Dom yśl 
się tylko, mój d ro g i; w m onarsze spojrzyj-no 
progi... w raz zliczysz la ta  spokojne! Będzie ich, 
daj Boże, wiele — módl się w bożnicy, w ko ­
ściele —  lecz po nich będziem  mieć w ojnę!"

Blowitz godzinę przesiedział, a co mi jeszcze

Eowiedział, tego ta  spisać n » mogę. K to iue- 
aw, niechaj spoziera w wrześniowy zeszyt H a r 

per'a*). J a  żywię prasow ą trwogę.
Edm und S. N nganow iki

Guach gal. Kasy Oszczędności.
(I)o1. o re ie o ie )

Z  koloi w ypada nam  zajrzeć do w nętrza i 
rozpatrzvć się w mnóstwie nbikacyj, jak ie  je  w y­
pełniają.

C ały  gm ach podzielono n a  trzy  części. J ą ­
dro stanowi bndynok główny, do k tórego  przy­
lega praw a i lew a oficyna.

M usimy rozpocząć suchem  wyliczeniem  tego, 
cośmy w ew nątrz znaleźli.

B udynek  główny zaw iera w parterze  k la tkę  
schodową, salę w kładek , lik  wi da tu rę  i kasę. 
Rozkład ty ch  nbikacyj celuje prostotą i p rzej­
rzystością; in teresenci bez trudu  zorjentować się 
b ęd ą  ~iogli w kom pleksie biur rozlicznych.

N a  pierwszem piętrze m ieszczą się biura dy­
re k c ji, sa la  poeiedzeń i oddział hipoteczny; na 
drugiem  urządzono pom ieszkania dla dw óch d y ­
rektorów.

N a oficynę praw ą ok ładają  się w parterze  i 
mezzanibio pom ieszkania niższej służby, na d rą ­
giem piętrze kuchni i do pom ieszkania .iednego z 
dyrektorów . W oficynie lewej zajm ują parter 
b in ra  d y rek to ra  kasowego, korespondentów , jako 
też oddzia ł m echan iczny ; pierwsze piętro  b iu ra

*) Hzrper s JWllgnzine: .Frotte*, Oermony, and generał 
European politics. — By if. deB lew itt

„Szary wilk.”
I Pucieść Adam a K richi u>'cckiego. W arszawa  

1891 r.)

(Ciąg dalszy.)
-Plan ‘en zemsty, acz tak  zuchw ały, przed 

fatuwiał wiele Jisafll Dowodaenia U a k s f  fcrmk 
wsKf, jD a u n n ,  dow IM Ń M -uy ne. że papież 
odm ówił rozwpfln z  A JA ąA *  a potępił zw ó zek  
ł  's i n b g ą ,  Jak o  „k as in

■ał publiczną klątw ą, jeżeli król związków 
wigą nie zerw ie i nie połączy się « A de- 

Na w ielkie dopiero prośby pan* z Mci 
jeiyua  zgodził się na  w ysianie drugiego posel­
stw a do papieża, p rzy rzekając  nM zenie tak  d łu ­
go, dokąd  wieść o całej spraw ie nie przedrze się 
do -gółn. M aciek czuw ał nadtem , ażeby  wieść 
ta  p rz e d a rła  się jak najspieszniej do ogółu, a
prócz tego zeb ra ł liczną grom adę uliczną, której 
pod oknam i królow ej k sz a ł k rzy  zeć, „precz 
z nałożnicą". N ie dosyć jed n ak  m u było na  tern* 
on chciał być osobiście świadkiem tej chwili, gdy 
Jadw iga  z w rzasków  tłum u  dowie się o prawdzie; 
chciał w zrok swój napoić w ido1 ,em cierpień i 
rozpaczy tej, k tó ra  go od trąc iła . P rzebiera więc 
pana na  Babinie, w ybornego cy tarzyatę, w 8Zaty 
spojonego U lry k a  i w raz z nim wcisl_a się do 
kom nat królowej. Jcstto  jed n a  z najpiękniejszych 
scen powieści i d la tego pozwolim y '>bie podać 
ja  w całości. K ról opuścił w łaśnie łoże chorej 
m ałżonki, k tó ra  w nadziei dania mu syna i n a ­
stępcy, m odliła Bię słow y szczęścia ; p rzebrany  
p tn  na  B abinie m c i  za kotarą pieśń — kuły- 
sankę. z poza tej k o ta ry  w patryw ał się dziko 
w leżącą królowę M aćko, porównując ją  w m y­
śli z M artą...

—  „U sta królowej rozchylały  się szeroko 
w uśm iechu pełnym  upojenia. . Boże ! Boże ! —

buchhalterji, drugie  piętro wres:- cie kuchnię dc 
pom ieszkania drogiego dyrektora.

Suche to wyliczenie nb ikacyj należy uzu­
pełnić.

P a r te r  rozwinięty je s t m onum entalnie, co 
zresztą  już  z zew nętrzej j< go osłony wnosić mo­
żna. W estybul m usi obudzić żywe zajęcie widza, 
ja k o  w spaniałe istotnie preladjum . K opułkow y 
sufit zdobią w ytw orne sz tu k i; szary  ton ścian 
przeryw ają pilastry  czerwone z cementowej imi­
tacji m arm uru, do k tórych  harm onijnie dostrajają 
się odrzw ia kolorn bronzowego z takiejże imi­
tacji.

K latka schodowa odznacza się również bo­
gactwem dekora^yj. Jak o  m aterja łu  na schody 
użyto czerwonego trem bow elskiego piaskow ca. 
Schody główne są trójram ienne z alabastrow ą 
b a lu s tra d ą ; barw ny widok przedstaw iają ściany 
różnorodnej, a z praw dziw ym  sm akiem  dobranej 
imitacji m arm uru . N a pierwszem piętrze znajdu­
jemy podłogę z p ły tek  kam iennych, w górze zaś 
strop, zam ykający  k latkę. Bogactwo i sm ak w y­
tw orny złożyły się w ł vm stropie na dzieło p ra ­
wdziwie im ponujące. Światło w pada tu  okm  mi 
barw nem i, k tó rych  kolorowe szk io łka  oiadzone 
są w ołowiu.

W róćm y do parteru . N ajw iększą w nim 
przestrzeń zajm uje o lbrzym ia o trzech oknach 
sala likw idatnry , um ieszczona na lewo od wej­
ścia. Ściany trzym ane są w tonie szarym ; rzę 
darni ciągną się w zdłuż nich p ilastry  im itowane­
go m arm uru, dołem  zaś wyłożone są ław am i dę- 
bowemi, rzeźbionymi suto, a przeznaczonem i dla 
uży tku  czekających  interesentów . Sufit sklepiony 
opiera się na czterech kolum nach z żelaza k u ­
tego, osłoniętych taką  sam ą im itacją m ar m ara , 
co pilastry  ścian!

Do likw idatnry  p rzy p ie ra  skarb iec — izba 
nie duża, pozornie niczem  niezw racąjąca na  siebie 
nwagi. chyba ciemnością, ja k a  w niej panuje. 
D la  bezpieczeństw a w łaśnie nie dano je j okien i 
ty lko  m ały, należycie opancerzony lufcik spełnia 
funkcje w entylacyjne. Oświetlenie e lektryczne 
będzie, dzięki przyrządow i autom atycznem u samo 
występować równocześnie z odchyleniem  drzwi 
skarbca .

Pomimo niepozornej jego  fizjognomji, zasto­
sowano przy budow ie sk a rb ca  w szystkie możli­
we środki ostrożności. W ew nątrz murów znajduje 
się żelazne okratow anie, które ca łą  tę ubikację 
obejm uje swą siecią. D ostęp do sk a rb ca  możliwy 
jest jedyn ie  drzwiami, sporządzonem i wedle syste­
mu W ertheim a. D odać jeszcze należy, iż podło­
ga  asfaltowana, parkietam i pok ry ta  z wierzchu, 
chroni skarb iec  od wilgoci, — pocieszmy się więc 
ufnością, że banknoty  w nim nie spleśnieją.

Po drugiej stronie w estybulu znajduje się 
m niejsza od likw idatnry  sala w kładkow a, odcię­
ta od dziedzińca kory tarzem , k tó ry  łączy  k la tkę  
schodową ze skrom nie dekorow aną, bo do użyt- 
ku  publiczności nie przeznaczoną, sienią d o ja ­
zdową.

Z ałatw iw szy się w ten sposób z parterem , 
przejdźm y znanem i jnż  schodami głównemi.

Uwagę ściąga tu  na siebie przedew szy- 
stkiem  obszerna sala posiedzeń k tórą  m ożnaby 
nazw ać perłą  całego gm achu, ty le piękna i bo 
gactw  w niej nagrom adzono. Ściany do połowy 
wysokości wyłożone są tu  ok ładziną dębową; 
nad  nią wznoszą się p ilastry  z im itacji czarnego 
m arm uru , tło zaś wyklejono im itacją skóry  m a­
rokańskiej. Sufit zdobią sztukaterje i malowidła, 
gzem s bogaty z fryzem  ze sztucznego m arm uru 
uznpełnia piękną całość.

Bogato dekorow any je s t także  k rąg ły  pokój 
dy rek to ra  naczelnego, jak o  też b iura  dyrek to ra  
hipotecznego i syndyka, natom iast um ieszczona 
po przeciw nej stronie gm achu, a odpow iadająca 
sali posiedzeń, sala dla urzędów  pom ocniczych, 
znacznie skrom niejszą ma fiziognomię.

Pomieszczone na drugiem  piętrze pom ieszka­
nia dwóch dyrektorów , są urządzone pod każdym  
w zględem  wzorowo. O bszerne schody prow adzą 
do kuchni i do pom ieszkać, a w spaniałe widoki 
z okien i balkonów , godne są pozazdroszczenia

M ieszkania w praw ej oficynie, a przeznaczo­
ne dla służby, w yglądają stosownie do swego 
przeznaczenia bardzo skrom nie. Toż samo da 
się powiedzieć i o lewej oficynie, gdzie ty lko w 
b iurach  dy rek to ra  kasowego, w parterze, znajdu je­
m y pokoje bogaciej dekorowane.

N iezw y llą  istotnie malowmczością w ug ru ­
powaniu, odznacza się fasada dziedzińcowa, wy 
konana częściowo czerw oną cegiełką.

B udynek  głów ny jest ogniotrw ały. Do 
w szystkich konstiukcyj stropow ych użyto żelaza 
i betonu. {ściany przedziałow e na  pierwszem 
piętrze są również z żelaza i brusów gipsowych. 
WszwBtkie ubikacje  ogrzane są centralnie i opa­
trzo n em aszy n o w ą w entylacją. W szędzie toż za­

prow adzono ośw ntlenie e lek tryczne, a częściowo, 
jak o  rezerw a, gazow e. W odociąg z własnego 
zbiornika, umieszczonego w  wysokiej wieży 
w dziedzińcu, rozprow adza wodę po całym  b u ­
dynku . D o m echanicznego pędzenia wody służą 
dwa motory gazowe o sile 82 koni, a 3 ko iły  
w ytw arzają potrzebną parę. Po raz  pierwszy 
w naszym  k ra ju  użyte będą akum ulatory  do wie­
czornego oświetlenia. W  ogóle budynek  p rzed ­
stawia sporo ciekaw ych rzeczy pod względem 
technicznym , w szystkie bowiem najnow sze na tern 
pola w ynalazk i znalazły  w nim zastosowanie.

Stosownie do życzenia zarządu  K asy  Oszczę­
dności, użyto do budowy m aterja łu  praw ie w yłą­
cznic krajow ego i krajow em i też posługiwano się 
siłami. Jedyn ie  to, czego nie produkuje się w k ra ­
ju , jak  n. p. tapety , cementowe imitacje marmu- 
rn itp. 'p row adzono z zagranicy

N akoniec wymieDić nam  w ypada nazw iska 
tych, k tó rych  zbiorowej p racy  dziełem  jest no­
wy gm ach K asy Oszczędności.

Zbudow any on został wedle planów prof. 
Z a c h a r  j e w i  c z a :  przedsiębiorstw o budow y
spoczyw ało w rękach  inż. Z. K ę d z i e r s k i e g o ,  
w im ieniu k tórego kierow ał robotam i inż. N apo­
leon Ł u s z c ż k i e w i c z .  Roboty rzeźb iarsk ie  i 
sz tukate ije , w yszły z atelier prof. M a r c o n i e ­
g o  i p. H a r a s i m o w i c z a .  Stolarskiem i p raca ­
mi zaję ła  się firm a braci W c z e l a k ó w ,  Pieców, 
kuchni i posadzek dostarczył archit. L e w i ń ­
s k i .  Znakom itych w yrobów ślusarstw a, do k tórych  
zaliczają się także  k ra ty  u zew nętrznych okien 
parterow ych, arcydzieło  w swoim rodzaju, dostar­
czy ł p. D a s z e k ;  konstrukcyj żelazych po 
raz  pierw szy krajow e L b ry k i  pp. S c h u m a n a  
i P i o t r o w i c z a .  Roboty b lacharsk ie w ykonał 
w arstat p. Leona B r a t k o w s k i e g o ,  a taDicer- 
skie i dekoracyjne p. T u r k o w s k i .  M echani­
zmy do ogrzew ania i oświetlenia gm achu, jako 
też do rozprow adzenia wody po gm achu, są dzie­
łem  zasz żytnie znanego inżyn iera  p. R y c h n o -  
w s k i e g o .  Roboty lakiernicze w ykonał p. Ł o ­
p a t a ;  m alarskie b rac ia  F l e c h ,  S u r m i ń s k i ,  
R e i c h e l  i K r u p s k i .  M ajoliki sporządzono 
w doświad jzalnej stacji ceram icznej lwowskiej 
pod dozorem p. K r  z e n  a. M arm ury sztuczne 
cementowe sprow adzoio  od S c h m i d t a  z W ie ­
dnia, a granitow e kolum ny, użyte do ozdoby n a ­
rożnika, od C i n g r o s  a z Filzna.

N ow ow ybudow any gm ach ozdobią wkrótce 
także świetne dzieła sztuki rzeźbiarsk iej, nad 
k tó rych  w ykonaniem  pracują  pp. B a r ą c z ,  H a  
r a s i m o w i c z ,  L e w a n d o w s k i  i M a r k o ­
w s k i .  Poświęcim y im osobno uw agę, gdy do­
staną się już  na  m iejsce p rzeanaczennia.

dziękczynnie :am S Z C Z ę -m odliła 
śliwa !...

„Nagle podobny do gwizdu przenikliw y szy­
derczy szwał się k rzyk ... Z daw ał się bliski, ja k ­
by pod samem osnem  kom naty. Jadw iga  w z d r y ­
g nęła  się cała, cd  stóp do g ło ^ y , porw ała się 
i u siad ła  na  łożu, w spierając na obu rękach.

—  Co to jest ? co to zn aczy ?  -- szepnę­
ła  ..— B orkow icz darł w ręk ach  zasłonę z wście 
kłości.

—- f!«ftm n.oni flł^ś"injpi-wjTw*n1lJ llffl M~i*-~
u c i ą  ? — m ruczał sinemi wargami, k tóre d rgały . 

I znów drugi k rzy k  'Wyraźniejszy... potem
lt- i-

obifńTę
„A d e la jd a ! A delajda królow a I. . z nałożnicą 

p re c z ! .,  p re c z ! ..
„S łaby  okrzyk  z piersi Jądw igi by ł odpo­

wiedzią... Ale snać sił jej p rzybyło  w tymże 
momenci >. P orw ała się z łoża, podbiegła ku  o- 
knu  i w ytężonym  w zrokiem  spojrzała w dal. 
usiłując przebić ciemności.

Noiii pod nią drżs ły, całe ciało w strząsał 
dreszcz trwogi. O parła  się o ści*nę, oddychając 
ciężko. B i.łą  je j postać okryw ały  teraz, jak  pła 
szczem, rozplecione w nieładzie włosy, spięte jeno 
u szczytu głow y złotą, królew ską opaską.

— Co to jest ? —  pow tarzała szeptem.
—  J a  ci to powiem, dum na pani —  p rze­

mówił obok niej głos jakiś stłumiony, a gw ałto­
wnością d rżący , — ja  ci to powiem !

Jad w ig a  odw róciła głowę i nagle uczu ła  się 
w objęciach Borkowicza, k t ó r y  schw ycił ją  w ra ­
miona, siną twarz swą do je j tw arzy zbliżył, 
w zrok ognisty w pił w je j przerażeniem  otwarte 
źrenice i dyszał, jak  w ściekły.

—  J a  ci to powiem —  powtarzał. — Naród 
k rzy czy , s ły szysz?  żeś ty nie królowa, jeno na­
łożnica, E s te rk a  d ru g a  jesteś... to dz iec to , k tóre 
w łonie nosisz, n iepraw y płód, a ty  hańbą o k ry ­
ta na  z a w sz e !

KRONIKA.
W iadomości OS.obi8te. Jarosław hr. W i ś n i e ­

ws k i ,  członek ambasady austriackiej w Madrycie, 
przybył do Lwowa. — W dniu 21. bm. przybyli do 
Warszawy: feldmarszałek wojsk anstrjackich Karol
F i s z e r  i pułkownik jeneralnego sztabu tychże wojsk 
Ludwik F i s z e r  z Petersburga. — Pełniący obo­
wiązki konsula austrjackiego w Warszawie, p. W a- 
c k e n ,  ustępuje z zajmowanej posady. - -  Marszałek 
krajowy ks. Eustachy S a n g u s z k o  powrócił do 
Lwowa.—  Henryk S i e n k i e w i c z  bawi w Krakowie

Nekrologja. W Wołkowcach koło Skałatu zmarł 
ks. Mikołaj C e r k i e w i c z ,  gr. kat. proboszez-jubilat, 
w 79 r. życia, a 52 kapłaństwa —  W Nowym Sączu 
zmarł d. 15. bm. w 20 r. życia Tadeusz R i t t e r ,  
kupiec i obywatel miasta Nowego Sącza. —  Wa­
cław R e s z ó d k o ,  nauczyciel w Źvwcu, zmarł d. 18. 
bm. w Wadowicach. —  We Lwowie zm arli: Antonina 
S n i a d o w s k a ,  w 20 r. życia i Józef F a b i a n ,  w 
80 r. życia.

Kalondarz. Czwartek (24.); Gerarda B. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 56, zachód o godzinie 5 
minut 47.

K a l e n d ,  my ś 1 i w s k i. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go 
łębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słonki- 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwu wodne w ogó, 
ności.

Z Życia towarzyskiego, W kościele 00 . Ber­
nardynów odbędzie się w sobotę d. 26. bm. o godz. 
6. wieczór ślub p. Seweryna B a y l e g o ,  z panną 
Henryką S t a r c. z ew s k ą.

Nlianowan'a. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Antoniego Neidera, stałym nauczycielem młod­
szym 3 klasowej szkoły etatowej w Suchej; Józefa 
Foxa z Starej wsi, slalym nauazycelęm kieru'ącym 
szkoły etatowej w Milówce; Einilję Balaweider, stałą 
nauczycielką 1-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w 
Radymnie.

Przeniesienia. Prezydent sądu kiuj3wego wyż- j 
szego w Krakowie, przeniósł Jana Łukawskiego, ksfl.-

gięła się w jego uścisku, głowa, opal**,
tw arz skam ieniała z p rzerażenia,- O tw arte  usta 
żadnego nie w y d aw iły  dźwięku wwrob nieru­
chom y zastygł utkw iony p  ok ropny  obj/cae 
Borkow icza.

„O d ją w strząsnął gwałtowaj*-..;
—  „A delajda żyj® i rozumweff? !•'.. — k rzy - 

k n ą ł — s ty precz stąd ltłlka#Bk>w£ kró low o!
„Podniósł rękę, s**rp**ł sło tą Opaskę, zdo­

biąca. Bzczyt je j głowy, zd a rł a wrfoeógr i cisnął 
na ziemię. ■ < 5 ^

„Ciało Jacfwi^p! ifc jtb jgaęło  się -'całe  i wy 
prężyło. P raM M u ła  ś h  postać i w yryw ała 

k tórtfiją  w ięiiły .
*BOrk odepchnął ją  od siebie...
— „B ry y izę  się tw ą hańbą — k rz j kn ą ł —  

nie godaą  jesteś meg< uścisku.
„I zaśm i.ł się grośno, a  ona sta ła  chwilę 

,uk nieprzytom na, chw iała się na nogach, aż 
wieczcie ram iuna rozw arła, za 'oczy ła  się i z j s - 
kum  upad ła  na ziemię...

„A w koło z a n k u  tum ult by ł okrutny.
„W ojewoda tak  był roznamiętniony Bwą zem ­

stą, iż wcale o grożącem  niebezpieczeństwie z a ­
pomniał S ta ł nad leżąca Jad w ig ą  i dooć nasycić 
się r ie  m ógł widokiem zgnębionej niewiasty. 
U sta mu się skrzyw iły  w śm iechu szyderskim , a 
ze ściśniętej k rtan i w ychodziły nieludzkie dźwięki, 
do słumionego wycia podobne.

— „Zapłaciłem  ci za w zgardę — szeptał — 
a królowi za wielkorządztwo... zapłaciłem  w dw ój­
nasób.

„I byłby nogami d ep ta ł swoją ofiarę. gd>by 
go U lry k  fałszyw y błaganiem  do przytom ności 
nie budził-

„W ojew odo! — s-ep ta ł w przerażeniu — lu­
dzie nadchodzą... ratujmy się ! ratujm y !“ “

W łaśn e w biegał król do kom naty Jadw igi, 
gdy Borkowicz korzystając z ciżby, potrafił 
ujść. Szybko przedari cię do gospody Kampso^a,

trzym a
Z dało się w  tym  momencie wojewudzie, że a w chwilę później by ł juj daleko za" K rakow em , 

w objęciach trupa. Postać Jidw ig i wy- 1 gotów do otwartej wo^uy z królem. Ale zem sta

oelistę sądu obwodowego w Jaśle, w tym 1 samym 
charekterzo służbowym do Rzeszowa.

Namiestnik przeniósł weterynarzy powiatowych : 
P iotra Pawlikiewicza z Krosna do Horodenki, Zenona 
Szydłowskifegu z Horodenki do Krosna, Adolfa Weiss- 
berga z Nowego Sącza do Rawy i W ładysława W ój­
cik i z Rawy do Nowego Sącza.

Namiestnik przeniósł praktykantów budownictwe 
nam iestn ictw a: Fryderyka Bluma ze Lwowa do Tar­
nobrzegu, a Simche Ausiibla ze Lwowa do Zaleszczyk, 
przeznaczając ich do służby przy odnośnych staro­
stwach.

W sprawie wydzierżawieni Podhajce. W y­
dział powiatowy buczacki zajmował się na posiedze­
niu dnia 16. bm. sprawą podhajecką i wystosował 
pismo do dyrekcji i rady nadzorczej Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, w którem oświadcza, że .n ie  wchodząc 
wprawdzie w prawno-prywatną i finansową stronę 
tej drażniącej sprawy, ani też n;e roztrząsając kwestji 
rzekomo samowolnego postępowania świetnego prezy- 
djum w tej sprawie, postanowił jednakże na posie­
dzeniu, dnia 16 bm. odbytem, jednogłośnie w myśl 
ustępu 5. wyż wymienioaego pisma szanownego 
komitetu podhajeckiego, udzielić swego moralnego 
poDareia. udając się niniejszem do świetnego pre- 
zydjum z prośbą, by świetne prezydjum najusilniej­
szych starań ku rozwiązaniu tego interesu dołożyć 
raczyło."

Do wiadomości urzędu budowniczego poda­
jemy, że wczoraj rano w domu przy ul. Sykytuskiej 
1. 17. zawaliło się rusztowanie, z którego spadło 
na chodnik 5 m urarzy, którzy na szczęście wyszli 
z tej przygody bez szwanku. Ocalenie swoje zawdzię­
czają oni tej okoliczności, że spadli z wysokości, nie 
sięgającej pierwszego piętra. Już nie raz zwracaliśmy 
uwagę na wadliwe ustawianie rusztowań przy restau­
rowanych domach, lecz niestety urząd budowniczy, 
nigdy nie raczył w tę sprawę wglądnąć. Trzeba wi­
docznie dopiero aż jakiejś katastrofy, przy którejby 
kilka osób utraciło życie, ażeby w tym kieiunku 
»ydauo surowe przepisy i zaprowadzono należytą 
kontrolę. Wczorajszy wypadek chociaż skończył się 
dość szczęśliwie, powinien skłonie miejską władzę 
budowniczą do lepszego przestrzegania przepisów.

Kapela „Harmonji“ odegra kilka utworów w 
parku Kilińskiego d. 24. bm. o godz. 4. [o  południu. 
W razie niepogody grać będzie w piątek 25. bm. 

Otwarcie wystawy pszczelniczo-ogrodniczej
odbędzie się d. 26. bm. o godz. 11. pized południem 
w tutejszym ogrodzie botanicznym przy wszechnicy.

Dar. Oesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Szufnarowa, w powiecie jasielskim, na bu-, 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Kradzież w hotelu. Józefowi M. z Janowa 
skradziono onegdaj w nocy w trzeciorzędnym hotelu 
„pod białym koniem", przy ul. Karola Ludwika, pu­
gilares z kwotą 12 zł.

Wypadak. Woźnica magistracki nr. 6, jadąc 
onegdai szybko z góry ul. Janowska, wjechał na 
chodnik i pokaleczył ciężko Marję Zarębecką, liczącą 
iat 55 gospodynię wiejską z Jaślisk, którą odsta­
wiła policja do głównego szpitalu.

Kilka indywiduów wpadło onegdajszej nocy do 
sadu przy ul. Łyczakowskiej 1. 37 i poobrywało 
owoce z kilku drzew. Gdy stróż, pilnujący sadu, za­
czął wołać o pomoc, został przez rzezimieszków po­
bity. Policja zarządziła poszukiwania za sprawcan?' 
tej śmiałej kradzieży, a jednego już nawet areszto­
wano.

Barbarzyństwo. Do rosyjskiej N ic d l i  donoszą 
z Kijowa, że dokonana w tych dniach sekcja zwłok 
pewnego więźnia z Orszy w mohylewskiej gu- 
bernji wykazała, iż m iał złamanych 12 żeber, a na 
ciele liczne ślady oka leczenia. Stróż więzienny 
przyznał, że z rozkazu -inspektora więziennego Moro- 
zowa więźnia b i ć  k a z a ł  k i j a m i  i k a m i e n i  i m i, 
p o z a w i . j a n e m i  w p ł a t y ,  o r a z  że t e n  s p o ­
s ó b  k a r a n i a  w z w y k ł e m  j e s t  u ż y c i u  d l a  
u t r z y m a n i a  k a r n o ś c i .  Sąd kijowski skazał 6 
stróżów więziennych na długie lata do ciężkich robót, 
a inspektora więzienia Morozowa na deportację na 
Sybir i na odsądzenie go od ws/olkich praw obywa­
telskich. Morozowowi udało się zbiedz do Ameryki.

Dodatek dla rannych oficerów. Ministerstwo 
wojny postanowiło, że ci oficerowie czynn; j służby, 
którzy w czasie ujeżdżania koni sWoieli, lub wśród 
ćwiczeń konnicy doznali tak ciężkiego u zkodzenia 
ciała, że ono spowoduje dalszą niezdolność tjchże do 
służby, mogą, po należytem skonstatowaniu wypadku, 
pobierać dożywotnie, tz. dodatek dla rannych oficerów.

Za zaległo raty T owarzystwa kredytowego ziem 
skiego w Kaliszu, przeszła na własność głównego wie­
rzyciela Nelkena, kupca z Zagórowa, staromaguacka 
fortuna Ląd, w pow. słupeckim, reprezentująca war­
tość około 300.060 rs.

Jan Orth żyje I Budapester Montagsbhatt przy- 
nosi jiowp szczegóły ° Janie Orth, §»i mr.pnfęfe 
pewnego korespondenta T  Gnfoad«B. W edle tych wi/b 
ńomośoi, m. keiężnz Toskąny ntiiySińfta jeszcze w po­
łowił marce Ija  Ortha z Yalparaiso. W li

goał& go  j««zcze do Ż cgania — jeszcze ojca J a ­
dwigi m usiał pognębić, rj  księcia H en ry k a  cień 
b y ł zaledw ie; zły  eą«ia.d par. na Bibersteinie, 
zniszczył Żegan, książę w bitwie utraci! jedno 
oko, a  drugie k rw ią i łzam i zaciekało, strao.il: 
w ładzą m yślenia — opuszczony przez wszystkich, 
zapom niany przez córkę siedział w  ponurym  
pałaou T y lko  M echtylda, a raczej cień jej, k tórą  
tu  przepędzono z K oźm ina i pies stary  IJund , 
dotrzym yw ali m u tow arzystw a. T y lko  jedne na- [ 
zwisko elektryzow ało zniedoiężniałego starca, na- » 
zwisko Borkow icza, k tó ry  mu niegdyś porw ał ! 
p iękną M echtyldę i krw aw o obraził, a nazw isko j 
to było  znane i Hundowi, bo ilekroć książę je  
wymówił, pies sk a k a ł gwałtownie, szczekał i wył, 
podzielając nienawiść pana, k tó ry  w szystkie swoje 
nierzf-zęścia przypisyw ał Maćkowi

„N a dworze zm ierzchać poczęło i m rok win- 
czorny zalegał ju i  k ą ty  kom naty, gdy  nagle tę ­
ten t koni rozległ się na  dziedzińcu. K siążę w zdry­
gnął się ja k b y  trw odze... Z a  mom ent podw o­
je  kom naty  z łoskotem  się rozw arły . Na progu 
stanął Borkowicz, spoglądając ciekaw ie przed siebie.

„H enryk  głowę ku  niem u zwrócił i p a trza ł 
sztyw nie ślepemi oczyma... M- ch ty lda porw ała 
aię z ziemi, ram iona do góry  podniosła, o tw arła 
usta, jakby  d0 okrzyku, k tóry  z g a rd ła  w ydo­
b y ć  się nie m ógł i w najw yższem  przerażeniu  
cofnęła się wstecz.

Hund kudły najetył; przyparł się całem cia­
łem do krzssła pana i czekał, warcząc...

Borkowicz skoczył do k sięc ia :
~~ „ H en ry k u ! — w rzasnął — pam iętasz ty  

ów moment gdyś przy tym  sam ym  stole najgra- 
w ał się ze mnie, nio chcąc mi dać Jadw igi w 
małżeństwo... i omnisz owego G otfryda, który 
ci szydzić pom agał... A te raz  wiesz co się sta ­
ło ? G odfryd t r u p ! ty  nędzarz, M echtylda, 
śmiecia, k tórem  ci odesłał... a Jadw iga  ..

„H enryk  szam otał się z niedołęstwem  swo- 
jem , chciał się dźwignąć, powstawał i opadał 
w krzesło  bezw ładnie, chciał mówić, ale się 
krztusił...

ście tym jaw iadom ił ją  syn o sprzedaży okrętu „Santa 
M argerita", który po wyładowaniu cementu powrócił 
pod inną nazwą do Europy. Orth pisze, że nsnnął się 
w głąb kraju i nie wyjawia miejsca swego pobytu, 
dlatego też lis tu  nie wyprawia drogą bezpośiednią, 
lecz przez jednego ze swych znajomych w Valparaiso. 
Nadmienia przytem, że nie po to w yrw ał się % da­
wnych stosunków, by stanowić przedmiot ogólnej 
uwagi. Chce żyć jako człowiek prywatny i dlatego 
uprasza, by zastanowiono dalsze poszukiwania za miej­
scem jego pobytu. Dwór tozasński zastosował się do 
tego życzenia.

Artystka dramatyczna Jenny Stubel ma również 
posiadać pewne wiadomości o Janie Orth za pośredni­
ctwem swej siostry, a jego żony, Milly.

Wiadomość o udziale Ortha w walce chileńskiej 
dostała się do jego matki za pośrednictwem pewnego 
był go oficera niemieckiego, który jej prze: >ał foto- 
&miję jenerała Toscany. Jenerał Toscana —  którego 
rysy, według fotografji, zdradzają uderzające podobień­
stwo z Janem Orthem —  walczył przeciw Balmacedzie.

Papież prZBciw pojedynkom. Rzymskie pisma, 
inspirowane przez sfery watykańskie, zamieściły w 
dniu 21. b. m. okólnik papieża przeciw pojedynkom, 
sygnalizowany nam ju ż  w drodze telegraficznej. Okól­
nik ten został wystosowany do księcia arcybiskupa 
prasfskiego kardynała Schonborna, do arcybiskupa ku- 
lońskiego Crementza, o m  do wszystkich biskupów 
jAustro-Węgier i Niemiec. W  swem piśmie wykazuje 
papież, iż pojedynek sprzeciwia się prawom natury i 
boskim. Upomina episkopat i duchowieństwo, b^ zwy­
czaj ten wykorzeniło i przytacza dekrety Aleksandra 
I I I ,  Benedykta XIV. i P iusa IX., przeciw instytucji 
pojedynków wystosowane.

T em p o ra  m u ta n tu r ! Onegdajsza depesza przy­
niosła z Paryża następującą wiadomość: „Gdy w. ks. 
Aleksy opuszczał wezoraj wieczorem „Maison dorśe“ , 
przyskoczył do niego pewien człowiek, wołając trzy 
razy . „Yive la Pologne!" W policji zeznał zaare­
sztowany, że jest we Francji naturalizowanym Pola­
kiem. Zatrzymano go w areszcie." W  roku 1867 
obiegało prasę europejską podobne doniesienie z Pa- 
iyża o innem jednak zakończeniu „Kiedy car Ale­
ksander n .  w stąpił na plac wystawy, młody adwokat, 
nazwiski“n  Flcąuet, przyskoczył do niego z okrzy­
kiem : „Yive la Pologne, M onsieur!" Licznie zebrany 
tłum  s entuzjazmem okrzyk powtórzył, a stojący bliżej 
podnieśli Floąueta na ramiona. Okrzyki „Vive la Po­
logne!" nie ustaw ały."

Nel.rolbgja. Dr. Józef O r ł o w s k i ,  prezes „So­
koła przemyskiego, żołnierz z r. 1863, prymarjusz 
szpitala powszechnego w Przemyślu, um arł tamże 
w dniu 21. bm. po długich cierpieniach. B ył to 
mąż pełen zasług, patrjota gorący. „SokoJ" szczery. 
Cześć jego pamięci. „Sokoł“ 'wowski wyseła na 
pogrzeb w dniu 24. bm. deputację z wieńflem.

Dr. Mateusz D z i d o w s k i ,  adwokat krajowy, 
zm arł nagle wczorajszej nocy w naszem mieście w 67 
r. życia, prawdopodobnie skutkiem apopleksji.

[m] Pomnik dla śp Wł. Barwińskiego, któ­
rego wykonanie powierzone rzeźbiarzowi Lewando­
wskiemu, niedługo już stanie na Łyczakowskim cmen- 
arzu. Jak  się dowiadujemy —  opóźnienie w wyiro- 

naniu uastąpiło Ii tylko z braku funduszów, jakiemi 
komitet rozporządza. P. Lewandowski bowiem pojął 
całosc pomnika d i teko monumentalniej i w większych 
rozru'arach, aniżeli pierwotnie w swoim szkicu zamie- 

’ . 'uipozycja jest wspaniałą. Przedstawia ona 
wi ejską dztówczynę ukraińską, schodzącą z mogiły i 
wznoszącą prawą ręką zapaloną pochodnię, jako 
oznai' 0  oi wiaty, a lewą przyciskającą krzył łona. 
U nóg jej klęczy m ały chłopiec, oparty na nerbowej 
tarczy Rusi Czerwonej i składaj-oy laurowy wieniec 
na medaljonii Barwińskiego. Grupa ta. odlana jest w 
bronzie i ustawiona zostanie na ułożonym z natural­
nych kamieni kurhanie. Obecnie, w odlewami we 
Wiedniu w y k o n u j się pojedyncze części, a prawdopo­
dobni ! za parę tygodni p. Lewandowski wystawi tę 
praco wi ^wowie. Pomnik ten, nad którym artysta 
pracował z całem zamiłowaniem i talentem, należeć 
nędzie do prawdziwych dzieł sztuki, a —  jak jeden 
ze zuanyeh^ estetyków dowodzi — ma być wprost 
„genialnym . Artysta sam przyczynił się do tego pO’ 
mnika ofiarą swojej pracy —  ponieważ pieniądze, ze­
brany przez komitet, wystarczą zaledwie na pokrycie 

osztów odlewu, a cała praca p. Lewandowskiego nad 
modelem pozostanie —  rzecz prosta —  niewynagro- 
dzoną Widocznie Rusini zapomnieli o gorącym a pra­
wdziwym patrjocie i od kilku lat zaledwie centowe 
datki płyną na pomnik.

 ̂ Słyszeliśmy, że p. Lewandowski ma zamiar urzą­
dzić z tej pracy, a przy sposobności i z innych dzieł 
uwoich, osobną w y s t a w ę  w październiku, aby w 
ten sposób zebrać potrzebną jfaznzą kwotę <<i-piinta 
wienia k u la w i  i «*lslwinegó ustawienia nz mie!scn 
tego pięknego pomnika.

^ JDygy ttŁSŁęś-sk tym raz»m me Insdzo
si.aazny, zagraża naszemu miastu. Od soboty zaprze­
stają roboty towarzysze introligatorscy Zażądali ODi 

^ — — — a »
— „Jadw iga  —  w y jąk a ł — królowa...
„Pan  M aćko zaryczał w śmiechu
— „Znajdziesz ty tę królowę w krótce tam , 

k ę d y  poszW R okiczana i E sterka ... C ały  K " i-  
ków  nałożnicą ją zowie — bo królow a A dela jda  
przy życiu jest. C ha I Cha !

„To mówiąc porw ał za ram ię księcia i trząsł 
nim z wściekłością, Oatatniem wysileniem książę 
dźw ignął się z k rzesła  i s taną ł La chw iejrych  
nogach, w spierając się o stół, a ciągle szl.‘ wnie 
patrząc  ̂ slepemi oczym a na Borkowicza, ’akby 
się przejrzeć spodziewał. Pod w rażeniem  słów 
tych roLjaśniło się mu w osłabionym  um yśle. 
W zdrygnął się, wyprostow ał, głowę dum nie rzu ­
cił ja k  daw niej.

— „Łżesz! — zaw ołał —  Ł żesz! Ktoś ty
jest.

—  „Jam  jest ten — k rz y k n ą ł M aćko - -  k tó ­
ry B ihersteina przeciw  tobie słał; k tóry  cię zn i­
szczył, a koronę zd a rł ze z hańbionego czoła 
twej córk. Nie poznajesz mię ?

—  „B orkow icz! — ję n n ą ł H enryk , opadając 
na  krzesło... H und! Hund!

„P an  M aćko podniósł pięść ściśniętą i by łby  
zelżył księcia, gdy  w tem  Hund rzucił się na 
niego z w ściekłością, skoczył w górę i zębam i 
za rękę  schw ycił. W ojew oda sy k n ął z bólu, 
d rugą ręką  porw ał p8a za gard ło  i dusił — sto­
jący  zaś w progu tow arzysze na pomoc się 
rzu c ili.""

Zemsta b y ła  dokonana. W  kom nacie sie­
dział H en ry k  znów opanow any bezm yślną zad u ­
mą, na wpół m artw a, leża ła  na  ziemi M e c h ty ld a  
— u stóp pana swego leżał H nnd , * przełam a- 
nym  grzbietem  i rozbitą głow ą — a orszak pa­
na M aćka pędził ku  Kuźminowi przy  b lasku  po- 
ż a ru ; k tó ry  ogarnął leg ań sk i zam ek...

Mać«o jeeba* w m ilczeniu — jeno  kiedy 
n iek iedy  białe zęby szczerzy ł w uśm iechu szy- 
derskim  i s z e p ta ł:

— P om ściem  s ię !

J M i  81 w *  L w w i a .  H i .  H a f i s k s  ! .  1 3 , / i i r a a M
w f u r t o m  ł  «  5 T J - łm e ,  *

(Ciąg dalszy n a stą p i)

‘y y b i ?  d y w a r ^ w ,  k s u y k ś W j

s! krawaty rąki ^



DZIENNIK POLSKI dnia 24. Września 1891.

1. ograniczenia godzin pracy do 10 ; 2. podwyższenia 
dotychczasowej płacy o 30°/0 ; 3. ażeby m i n i m a l n a  
płaca towarzysza wynosiła tygodniowo 8 zł.; 4. dnie 
świąteczne nie mają być nadal odrabiane.

Wczoraj odbyła się narada majstrów introli­
gatorskich pod przewodnictwem p. Starzewskiego, przy 
współndziale czterech delegatów zgromadzenia to­
warzyszy.

Po dłuższych naradach, majstrowie odrzucili żą­
dania towarzyszy z wyjątkiem punktu czwartego. 
W o b e c  t e g o  t o w a r z y s z e  z a p o w i e d z i e l i  od 
s o b o t y  b e z r o b o c i e .

Nie wchodząc na razie w to, która strona ma 
za sobą większą słuszność, skonstatować mu­
simy, ie na tym strjjku najlepszy interes zrobią 
żydzi, którzy do strejku nie przystąpili. Oni też po- 
tralią doskonale wyzyskać sytuację i w wielu miej­
scach odbiorą naszym rękodzielnikom i tak nie bardzo 
wielki zarobek.

Więc najlepiej byłoby, ażeby majstrowie^ o 
i l e  m o ż n o ś c i  uwzględnili żądania swych towarzy­
szy, a im to się prędzej stanie, tern dla obu stron 
korzystniej.

Strejk introligatorów, jak to jnż wyżej powie­
dzieliśmy, nie jest dla publiczności wcale groźny, a 
jeżeli potrwa dłużej, może chyba tylko popchnąć 
strejkujących w objęcia lichwy.

Zresztą tyle tylko powiedzieć możemy, że z wy­
jątkiem kilku majsirów introligatorskich, reszta zale­
dwie może wyżyć i ntrzymać swoją rodzinę...

Przy pomocy rabina. Syme Spirer, szynkarka 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 1, sprowadziła wczoraj du 
policji wypędzonego z Eosji żyda, Kachmiela Weich- 
selbauma. z zawodu belfera, który jako nauczyciel jej 
10-letnego syna, zdołał w ten sposób otumanić 
męża donoszącej, Dawida Spirera, iż tenże dał mu 
5.444 zł. na kupno połowy wspólnej kamienicy przy 
ni. Szeptyckich 1. 22. Ażeby te pieniądze od Spirera 
łatwiej wyłudzić, Weichselbaum, zawiózł swą ofiarę 
do rabina cudotwórcy w Bełzie, i przy jrgo pemoey 
„imeres" przyszedł do skutku. Pieniądze, dane mu 
przez Spirera, miały być zadatkiem posagu dla 3-letnej 
córki, z którą ma się połączyć 4 letni syn Weich3el- 
bauma. Otóż posag ten ma być rodzajem kaucji, iż 
małżeństwo to za lar kilkanaście przyjdzie do skutku. 
Dowcipny Weiohselbaum zanim jednak będzie mógł 
się cieszyć szczęściem swojego małego Kuhnego, mu­
siał powędrować do aresztu, gdyż jak skonstatowano, 
jest to indywiduum bez stałego zamieszkania i środ­
ków do życia.

Ofiara własnej nieostrożności. Jan Pomysł, 
lokaj, liczący lat 42, myjąc wczoraj rano w gmachu 
gal. Banku kredytowego okna spadł wskutek własnej 
nieostrożności z wysokości 2 piętra na bruk i na 
miejscu wyzionął ducha. Po skonstatowaniu śmierci 
przez lekarzy dra Rosnera i Uricha, trupa odstawiono 
do kostnicy szpitalnej.

Dostawy dla armji. Rada nadzorcza Tow. do 
staw dla armji odbyła onegdaj posiedzenie, na któ- 
rem zatwierdzono zestawienie rachunkowe za rok 
ubiegły. Nadto nchwalono przedłożyć walnemu zgro­
madzenia członków, które się odbędzie dnia 4. 
października, wniosek upoważniający radę nadzorczą 
do objęcia dostaw skóry dla armji na rok 1892 we 
własny zarząd.

Do Wenecji przybyła wczoraj pielgrzymka polska 
w zupełnie dobrem zdrowiu. Tegoż dnia odjechała 
pielgrzymka dalej na Padwę, Bolonię, Loretto, Ankonę 
i Assyż do Rzymu gdzie siani( w sobotą.

Jesień kalendarzowa rozpoczęła się wczoraj o 
gedz. 9. min. 19 rano. Niestety zeszła się ona z je- 
sienią istotną, święcąc to zbratanie wichrem i dżdży­
stą anrą.

 --------
P as  lity zapomniany wezoraj na wałach, zechce 

łaskawy znalazca za odpowiednią nagrodą złożyć w 
administracji D e n n ik a  Polskiego.

Wiadoraości literacki e i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś We czwartek „ s tra ­

szmy dwór“ , opera w 3. aktach Moniuszki. Pierwszy 
występ gościnny pana Aleksandra Myszugi, tenora 
opery warszawskiej i występ pana Henryka Zegar- 
kowskiego, basisty opery warszawskiej.

Dziś pierwszy występ gościnny p. Aleksandra 
M y s z u g i  w „Strasznym dworze“ jako Stefana. 
Pierwotnie było ułożone, że znakomity nasz artysta 
przypomni się Lwowianom jako Panst, lecz w ciągu 
dnia wczorajszego musiano od tego projektu odstąpić. 
Fausta usłyszymy tedy później, gdyż p. Myszuea 
przyrzekł dyrekcji uczestniczyć w następujących trzech 
optrach : „Straszny dwór“ , „Faust", „Halka". Jak 
widzimy — wybór tak piękny i pożądany że jeno 
pogratulować go można zarówno artyście, jak dyrekcji. 
Każda bowiem z paityj w tych trzech genialnych 
utworach muzyki scenicznej jest bezwarunkowo skoń­
czenie piękną i doskonałą kreacją w repertoarzu na­
szego śpiewaka. Powiedzmy bez przesady: Słyszeliśmy 
po p. Myszudze wieln Stefanów, Faustów, Jontków, 
leci czy który — zwłaszcza już w obu partjach Mo­
niuszkowskich — zastąpił nam bodaj w przybliżeniu 
naszego Myszugę? Tak wybornego pamiętamy z przed 
lat kilku, a przecież on przez t>eh parę lat nie pró­
żnował, ale, zachwycając Warszawę, wyrabiał — o 
ile to jeszcze możebnem było — swój głos fenome­
nalnie piękny, wydoskonalał grę i śpiew w każdej 
m ierze!

A  propos Warszawy — ale nie tej naszej pol­
skiej, serdecznej, ale tych rządowych kacyków tea­
tralnych z panią Rurkową na czele... Otóż ta klika 
earssa tak się ulękła widocznie sceny pożtgnania ulu­
bionego śpiewaka z publicznością, że o d m ó w i ł a  
mu pożegnalnego występu. Nie dość na tern. Zapo­
wiedziany jego koncert w Wilnie, na dzień przedtem 
z rozkazu generał-gubernatora o d w o ł a n o .  Drobna 
to, niemniej przeto wymowna charakterystyka stosun­
ków okropnych, w jakich społeczeństwo nasze dysze 
pod knntem ...
Ho, Powracając"do dzisiejszego występu p. Myszugi 
w „Strasznym dworze1, notujemy, że partję basową 
Zbigniewa, odśpiewa artysta warszawski. P- Z e s  a r ­
ko  w s k i ,  którego sympatyczny [ rozległy basso 
cantante, bardzo dobrze nadaje się <i0 niej. Zresztą 
zobaczymy, a raczej usłyszymy jutro.

Teatr polski w Petersburgu . Nowo zorgani­
zowana przez p. Kościeleokiego trupa ̂  mą już tymi 
dniami wyjechać do Petersburga, gdzie począwszy 
od dnia 1. paździemia (n. st.) 1891 roku ma <ja- 
waó przedstawienia w teatrze „Nemetti“- Siły tego 
towarzystwa składają się z państwa Siedleckich, 
Kościeleckich, p a ń : Linkowskiej, Morskiej, Czarli, 
Pichorówny, Kłossowskiej, Szymańskiej i wiele iunych, 
oraz p p .: Popławskiego, Kamińskiego, Mielnickiego
Rolanda, Chądzyńskiego, Staszewskiego i wieln innych 
Oprócz tego p. Kościelecki zbiera sześć par baletu, 
Repertuar teatru składać się ma wyłącznie z komedyj 
i wodewilów.

T e a t r .
(„Niiouchzu. •— Ostatni wystąp pani Adolfinyl 

Zimajer).
O negdaj gościła pani Adolfina Z im ajer po 

ia z  ostatni na scenie tutejszej

W  ciągu m iesiąca w ystąpiła dwadzieścia 
dw a razy  w czternastu  rozm aitych partjach , w 
rzędzie k tó rych  „N itouche" najw iększem  cie­
szy ła  się powodzeniem, gdyż w ciągu tego mie- 
siącafdoczekała  się pięciu powtórzeń.

D alecy  od bezm yślnych zachw ytów  na 
cześć diwy, dalekim i jesteśm y również od choro­
bliwego pesym izm u, k tó ry  w nienaturalnej swej 
afektacji dopatryw ał się w działalności w ar 
szawskiego gościa potwornej jak ie jś  depraw acji 
sztuki, dem oralizującego w pływ u itd...

T ea tr lwowski,) insty tucja na poły pryw atna 
i publiczna, i z tego powodu narażona na ty ­
siączne a niejednokrotnie przesadne w ym agania, 
musi z na tu ry  rzeczy, jako je d y n a  w mieście 
scena łączyć  w sobie w szystkie k ierunki sztuk 
dram atycznej.

U praw ia więc i operetkę, k tó ra  d la  różno­
rodnej pod względem  ję z y k a  i narodowości p u ­
bliczności, posiada siłę najbardzie] a trakcy jną . 
O peretka, o której wartości artystycznej i m oral­
nej wiele dałoby  się powiedzieć, usunąć się nie 
da sztucznie i za jednem  pióra pociągnięciem. 
Jak o  czasowa forma sztuki scenicznej, przeżyje 
się prędzej, czy później, tak  samo jak  przeżyły  
się czarodziejskie m elodram y i dram aty zbó­
jeck ie , k tórym i zachw ycało się przeszłe po­
kolenie.

L icząc się przeto z okolicznościami fakty- 
cznemi, tea tr uposażony tak  nędznie, jak  to ma 
miejsce we Lwowie, cierpieć musi operetkę, jako 
złe konieczne... D ążyć m u przytem  wypadnie 
ty lko  do uszlachetnienia tego rodzaju widowisk, 
do nadania  im, o ile możności, wartości a r ty ­
stycznej.

I  z tego właśnie powoda gościnę pani Z i­
m ajer korzystną nazw ać należy dla sceny 
lwowskiej. N iew yczerpana twórczość artystk i, jej 
hum or i werwa, wreszcie sm ak dobry i na tu ra l­
ność pociągały publiczność do teatru , a zarazem  
w skazyw ały  miejscowym siłom, że nie ma w sztu­
ce błachostki, na k tó re jby  praw dziw y talent, 
w sparty p racą i starannością, nie zdołał wycisnąć 
artystycznego piętna.

S ztuka polska może się pochlubić a rty stką  
tej m iary, ja k ą  jest pani Z im ajer, a jeżeli nie 
zechcem y polegać na sądzie k ry ty k i lwowskiej, 
krakow skiej lub w arszawskiej, to — - być  może — 
uw ierzym y obcym , k tó rzy  nie tak  dawno entu­
zjastycznie przyjmowali a rtystkę we W iedniu, lub 
w Berlinie.

U dział publicżności w czasie występów a r­
tystk i, czy też artysty , zw ykł być decydującym  
czynnikiem  naw et na scenach pierw szorzędnych, 
nadw ornych. W ięc i lw ow ska publiczność, g ro ­
m adząca się tak  licznie na  w ystępach pani Z i­
m ajer, dała niedw uznacznie do poznania, ja k  za­
patruje się na  je j a rtystyczne stanowisko.

W esoła Nitoucke oneg^nj82- ,p e łn a  niespo­
dzianek i kontrastów , słusznie cieszyła się tak  
znacznym i względam i Lwowian, gdyż dąje pani 
Z im ajer najobszerniejsze pole do rozwinięcia jej 
g ry  niepospolitej.

To też żegnano ją  serdecznie i z w dzięczno­
ścią za ty le chwil wesołych, spędzonych w te a ­
trze  pod w rażeniem  g ry  artystki.

„Koci d u e t“ — najlepsza bezw zględnie par- 
tja p. R apackiego — cieszył się tern samem, co 
i zazw yczaj, powodzeniem.

Ś n .etnego  p artn era  znalazła  pani Z im ajer w 
osobie pana Skalskiego, k tó ry  w dwoistej swej 
postaci, organisty  i ko mpozytora operetkowego 
budził ogólną wesołość.

Z reszty  g rających  na  pochlebną wzm iankę 
zasłużyły  p a r  i Kasprowi czowa (przełożona pen­
sji) i panna U rbanow icz jak o  K orynna.

Z asłużony sukces odniósł również p. Gasiń 
ski, jako sierżant Lorjan t. Z  ...

Z Izby sądowej.
Lwów 22. września.

IW ar ja t  czy zbrodniarz?)
W  ciągli popołudniowego posiedzenia, przesłu­

chano kilku świadków, którzy dali oskarżonemu jak 
najlepsze świadectwo, skonstatowawszy, że Dahlke 
dziwnem zachowaniem swojem zdradzał rozdrażnienie 
nerwowe w wysokim stopniu, lub też nawet chorobę 
umysłową.

LWÓW 23. września.
(}».) Z przesłuchania dalszych świadków zasłu­

guje na uwagę zeznanie p, Tomasza A d a m o -  
w s k i e g o , który 1 a prośbę Rahlkego żyrował inu 
nawet weksel ua 200 zł. Świadek opowiada, że 
Dahlke zrobił na nim wrażenie człowieka, który, 
gdyby nie otrzymał pożyczki, targnąłby się na żyoie 
swoje.

Adamowski służył swojego ezasu przy mary­
narce z b r a t e m  oskarżonego, który na okręcie wy­
prawiał ciągłe awantury.

Przy raporcie ud *rzył 0n raz w twarz kapitana 
okrętowego i wtedy oddano go do szpitalu na obser­
wację i uznano umysłowo chorym. Innym.razem 
znowu, omal że nie przebił on bagnetem jakiegoś 
człowieka, który wbrey zakazowi chciał w Pola za­
czerpnąć wody ze stndni, przy której tenże stał na 
posterunku.

Na zapytanie obrońcy p. Simonowicza, opowiada 
świadek dalej, że oBkarżooy ma stryja w Samborze, 
który jest idjotą i jako taki znany jest dobrze na tam­
tejszym bruku.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pauie Dahlke, czy pański 
stryj jest chory?

O s k a r ż o n y .  (Ze złością i widoczną niechęc'ą.) 
Jest on trochę —  warjat.

Na tein zakończono przesłuchanie świadków, a 
przewodniczący wezwał rzeczoznawców, pp- Alfreda 
Dzikowskiego i Kazimierza Tabaczkowskiego, celem 
wyjaśnienia, jakiego rodzaju i jakości był rewolwer, 
którym Dahlke wykonał zamach Da Christofa.

Obij rzeczoznawcy orzekli zgodnie, że rewolwer, 
użyty przez Dahlkego, był najlichszego gatunku, a o 
eeluośei strzału nawet na odległość 4— 5 kroków nie 
mogło byó mowy. Pan Tabaczkowski wyraził się nr- 
wet bardzo dowcipnie, odpowiadając na zadane mu 
rytanie : iż z rewolweru tego można zabić człowieka 
tylko wtedy i to na bardzo bliską odległość (2 kroki), 
j e ż e l i  k u l a  w y j d z i e  z l u f y ;  zdarza się bo­
wiem bardzo częst', iż w rewolwerach tego gatunku 
kula pozostaje w lufie.

P. Dzikowski zaś twierdził z całą stanowczością, 
że nawet na odległość j e d n e g o  kroku strzał z re­
wolweru Dahlkego n i e był celny.

Na tern o godzinie 1. odroczył przewodniczący 
rozprawę do popołudnia.__________________

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* K orespondent lwowski N . fr. Presse, k tó ­

ry  celuje zawsze dobrem i inform acjam i z obozu 
ruskiego, donosi tem u pism u pod datą  21. b. m.: 
„Uchodzi dz ij za rzecz niem al pew ną, że staro- 
i m łodoruscy posłowie sejmowi utw orzą tego ro ­
k u  w Sejmie d w a  o d r ę b n e  k l u b y .  W szy­
stkie bowiem usiłowania ugodowe pom iędy obu 1

tym i obozami zostana praw dopodobnie bez sku t­
ku , a na in terw encja ks. m etropolity Sem braio- 
wicza, na rzecz połączenia się obu tych  grup, 
liczyć nie m ożna".

* M inister rolnictwa, hr. F a l k e n h a y n , — 
jak  zapow iadają dzienniki w iedeńskie — ma 
p rzybyć w krótce do Galicji, celem zw idzenia la ­
sów i domen rządow ych.

* N a zgrom adzeniu „Stow arzyszenia katoli­
ckiego" w A ltenfelden m iał znany poseł klery- 
ka lny , dr. E b e n h o c h ,  mowę, k tó rą  lincki 
Yolksblatt —  organ tegoż stronnictw a mieni 
„program em ", a w której mówca istotnie rozwo­
dził się nad przyszłą postaw ą stronnictw a k lery- 
kalnego w radzie państw a. Zdaniem  jego, obóz 
konserw atyw ny bedzie decydow ał o postawie 
swojej „od w ypadku, do w ypadku", Stosunki 
obecne nie są wcale różowe i nie mogą usunąć 
niedow;erzania ku  zam iarom  rządu. W obec te ­
raźniejszej, nie dającej się niestety zaprzeczyć 
niemożebności, aby uzyskać jak ieś zm iany za­
sadnicze, nal°ży  się starać, aby  przynajm niej w 
drodze adm inistracyjnej i w poszczególnych k ra ­
jach  osiągnąć, co się da, pod względem  oświaty 
i dobrobytu. To wszakże byłoby  niemożebne, 
gdyby stronnictwo rzuciło rządowi całkiem  ja- 
wiiie rękaw icę. O ustawowem uregulow aniu kwe- 
stji s z k o l n e j  nie można obecnie ani myśleć 
niesiety. Stronnictwo katolickie jest dziś w tej 
m ierze odosobnione. W  końcn w ypow iedział mó­
w ca nadzieję, że biskupi ponowią deklarację  
swoją o szkole wyznaniowej.

* W piątek  cesarz w yjeżdża, ja k  wiadomo, 
do P rag i. D zienniki w szystkich odcieni manife­
stują n iek łam aną radość całego czeskiego l u d u ; 
Narodni L isty  poświęcają znaczeniu podróży ce­
sarskiej gorący i en tuzjastyczny a rty k u ł, zw ala­
jący  ty lko na politykę h r. Taaffego winę tego 
faktu, iż Czesi stoją obecnie w opozycji do dzi­
siejszego rządn. W obec św iątecznego nastroju, do 
jak iego  przygotow uje się ca ły  naród czeski, mógł 
dr. H erold na inny czas odłożyć swoją rozmowę 
z korespondentem  Jizerana, jak  i sprawozdanie 
poselskie, k tóre złożył w niedzielę w K utnej Ho­
rze. Z ruw ażono już w dziennikach niem ieckich, 
że dr. H erold  m a podwójne oblicze; w radzie 
państw a przemawia, spokojnie, z godnością, taktem , 
a naw et um iarkow aniem , skutkiem  czego zjednał 
sobie naw et sławę wcale doświadczonego i by ­
strego m ęża stanu ; skoro ty lko  jed n ak  opuśei 
W iedeń  i stanie na  ziemi rodzinnej, cały  jego 
rozum  stanu niknie, a mowy i teorje, jak ie  w y­
głasza, nie wiele się różnią od tych , k tóre pocho­
dzą od p. V aszaty 'ego  i jem u podobnych .—  D o­
w iedzieliśm y się onegdaj z Jizerana, że dr. H e 
rold wspominał coś o odmówieniu p łacenia podat­
ków  przez ludność czeską, w razie, gdyby Młodo- 
czesi zmuszeni byli do przejścia w opozycję b ie r­
ną i jakko lw iek  ewentualność podobnej opozycji 
n a  razie stanowczo w ykluczał, daw ał do zrozu­
mienia, że nie jest to wprost niemożliwe.

* W p rzyszłą  niedzielę rozpocznie się w T o­
runiu w alny wiec katolickiej ludności pol­
skiej, na k tórym  po raz pierw szy na wzór k a to ­
lików niem ieckich w ścisłem tego słowa znacze­
niu obradow ać się będzie w osobnych, ad koc 
obranych w ydziałach nad  całym  szeregiem  kwe- 
styj, wziętych żywcem  z naszego życia społe­
cznego i religijnego, a jako  tak ich  w rzynających 
się głęboko i w nasze życie narodowe.

* P rasa  rosyjska w skazując na spokojne z a ­
chowywanie się F ran c ji po erfurckiej mowie ce­
sarza W J h e lm a , tw ierdzi, że m oralna przew aga 
jest po stronie F ranc ii. Nowoje W rrmia p n g n ą c , 
ab y  spokój nie został zakłócony, radzi nie p rzy ­
pisyw ać mowie erfurckiej żadnego znaczenia.

* Intransigeant w ydał do w szystkich F ra n ­
cuzów odezwę, aby  w odwet za przedstaw ienie 
„L ohengrina-  założyli ligę dla w ypędzenia Niem 
ców z P aryża . N ależy im odmówić dania ja k ie ­
gokolwiek zajęcia, aby  we F ran c ji egzystować 
nie mogli.

(Telegramy z innych pism.)
Petersburg 22 września. Rosyjscy eesar- 

stwo obchodzić będą uroczystość srebrnego we­
sela w L iw aaii na K rym ie. P rzedtem  czas jak iż  
przepędzą w Spalę.

M inister G iers dzisiaj w yjeżdża n a  urlop. 
K rążą  pogłoski, że m inister dworu carskiego, hr. 
W oroncow -D aszkow , zam ierza ustąpić z powodu 
złego stanu  zdrowia. ( Cz.).

Wiedeń 23. września. Cesarz przyjm ow ał 
wczoraj p rzed  południem  prezesa gabinetu  wę 
gierskiego hr. S zapary ’ego, a następnie mi.iistra 
W eck erle ’go.

W edług  B udcp  Corr. sesja wspólnych de- 
legacyj rozpocznie się 9. listopada \Q . Z  )

Wiedeń 23 września. D zisiejszy biuletyn, o 
zdrowiu hr. T aaffe’g7, opiew a: Pacjen t cierpi na 
częściowe zapalenie skóry na głowie. G orączka 
nieznaczna, ogólny stan zadow alająoy, chory musi 
jed n ak  leżeć w łóżku. (Cr. L.).

Wiedeń 22. września. K ról saski p rz y b ę ­
dzie tu  4. październ ika  ra rc . N a dw orcu ko le­
jowym  powita go cesarz, dalej nam iestnik, ko- 
mendaiA korpusu  i p rezyden t policji. Z  dw orca 
kolejowego udadzą  się 0baj monarchowie do 
Schóenbm nuu, skąd po śniadaniu w yjadą ze s ta ­
cji H etzęndorf do Styrji, na łow y grubego zw ie­
rza. W  łow ach wezmą także  udział w. książę 
T oskan j i książę Leopold B aw arski (G. L .)

Gradec 23. września. D y rek c ja  gimnazjum 
w M arburgu odmówiła przyjęcia do słoweńskich 
klae paralelnych pew nej liczby uczniów, z powo­
du zupełnej nieznajomości ję z y k a  niemieckiego. 
W niesione z tego pcw odu zażalenie do m inister­
stwa ośw iaty zostały odrzucone. Spraw ę tę za ­
m ierzają deputowani słoweńscy podnieść w rad.z® 
państwa, (f?. X.)

Praga 23. września. D zisiaj przybędcie tu  La 
inspekcję p, m inister handlu, m argr. B»c4uehem 
i zwidzi także w ystaw ę. {G- L .)

Bud i-Peszt 23. wrzrśnia- N a jednem  z pier­
wszych posiedzeń sejmu, k L ry  zbierze się dnia 
3. października, przedłoży minister skarbu  p re li­
minarz na rok  1892. W  kołach rządow ych nie 
w ątpią, że kom isja finans°wa Fotra.fi uporać się 
z budżetem przed terminem zwołania sesji dele-
gacyjnej, co nastąpi ok<*ł° listopada. Sesja
ta  przeciągnie się do pierwszych dni grudnia-
(G. L.)

Cetynia 23. Września. S kutk iem  reklam acji 
rząd u  książęcego, żołnisft turecki, k tó ry  strzelał 
do okrętu czarnogórskie?0 zostftł zasąde°ny na  
4 1/, la t więzienia. (Q . L J

pailanza 23. września. Królowa w łoska z 
m atką, Ks G enny, przybyła tu  w odwidzmy k r ó ­
lestwa rum uńskich i zabaw iła u  nich całą  g 0 .
cUinę- Ludność w itała  bardzo serdecznie królowę.
( G. U ) .

Londyn 2,3. września. Rząd angielski zaw ia­
domił jun tę  chilijską, iż Uzn >je obecny rząd  chi 
lijski. (<?• L .) I

J t a i a n n E f c a  P d s k ś t p . / '
Wiedeń 23. w rześnia, H r. T a a f f e  przeziębił 

się i leży w łóżku.
Z Buda-Pesztu donoszą półurzędownie, że 

austrj. ra c a  państw a rozpocznie się w dniu 10 
października rb. delegacje zaś 9. listopada.

Kolonja 23. w rześnia. W ed ług  Koeln. Z tg  
subsk rypcja  nowej pożyczki rosyjskiej, zapowie­
dziana będzie na połowę październ ika rb.

Wiedeń 23. września. Cesarz wyjedzie do 
P rag i w piątek  o godz. 8. wieczorem.

Praga 23. września. W szystkie roboty d e ­
koracyjne na  przyjęcie cesarza, dokonyw ane w 
możebnie najw iększym  stylu, będą w net gotowe 
P om ędzy  innym i, przybędzie tutaj również arc. 
M ałgorzata celem  powitania cesarza.

ubPW 23. września. W ed łng  doniesienia pism 
tu tejszych  z K openhagi — car zjedzie się z ce­
sarzem  W ilhelm em  w dniu 13. paźdz ie rn ika  w 
Swinemiinde.

W  zniesieniu p rzym usu  paszportow ego na 
granicy alzackiej, upa tru je  Nordd. M ig. Ztg. 
wym owny dowód pewności siebie Niemiec, wobec 
dyspozycji nerwowej, panującej .z innej strony .

Kreuz-Ztg. znów przynosi alarm ujące wieści 
o koncentracjach wojsk rosyjski :h tuż  nad g ra ­
nicą niem iecką i tw ierdzi, ż t  one bynajm niej pie 
stały w jak im kolw iek  zw iązku z m anew ram i. 
Niemniej p racn ją  Rosjanie z wielkim pospiechem  
nad  ostatecznem ufortyfikow aniem  linji W arszaw a- 
Kowno.

i j. Londyn .23. września, j R ządy  A ng’.ji, F ra n ­
cji, Niemiec i Stanów Z jednoczonych zmówiły 
się o wspólną akcję na w ypadek, g d y b y  Chiny, 
w razie ew entualnych rozruchów, nie m iały u- 
czynić zadość pretensjom  tych m ocarstw  o od­
szkodowanie.

Paryż 23. września W szystk ie  dzienniki tu ­
tejsze uw ażają zniesienie przym usu  paszportow ego 
jak o  cenny symptom pokojowy.

Cetynja 23. września. S kutk iem  rek lam acji 
C żarnogóry, został ów żołnierz tu reck i, k tó ry  
strzelał na ok rę t czarnogórski, na  4 la ta  w ięzie­
nia skazany.

B e r l i n  23. września. Pod Gliwicami (na Szląsku) 
zetknęły się dwa pociągi osobowo, przyczew 10 osób śmierć 
poniosło.

W f e i l e ń  23. września. Kredyty 276 50; anglosy 
150-75; sztaobany 279-87; tytoniowe 155 75; „Ipiny 82-20; 
rent-?, majowa 90-75; węg. złota 102 85.

Wied8ń 23. w rześnia. W iadom ość, że Kolo- 
man T isza wygłosi w dniu 30 b. m. na b an k ie ­
cie w W ielkim  W arazdynie mowę polityczną —  
pierw szą od czasu swego w ystąpienia — w yw ar­
ła tu  pewne wrażenie. W ssy scy  p rzyznają , że 
mowa ta, m ająca na celu k^y łykę  obecnych sto­
sunków  politycznych i parlam entarnych  we W ę ­
grzech, może mieć wielkie znaczenie.

Wiedeń 2-3. września. Pol. Oorr. zam ieszcza 
spraw ozdanie swego korespondenta w Stam bule 
z rozmowy z nowym wielkim w ezyrem , Dżewa- 
wadcm  paszą. Tenże zapew nił, iż zm iana gab i­
netu nie pociąga za sobą bynajm niej zmiany, ani 
w w ew nętrznej, ani zagranicznej polityce. Nowy 
gabinet jest drlszym  ciągiem poprzedniego, a 
cała  zm irna na tern polegać będzie, iż obecny 
gabinet rozwinie w iększą energję. W  toku  roz­
mowy stw ierdził wielki w ezyr serdeczny ch ara ­
k te r stosunków m iędzy T u rc ją  a A u st-o -W ę­
gram i.

Monachium 23. września. M nncl Neust. 
N a ch r , pismo, m ające w yborne relacje z W iednia, 
donoszą: K om endant korpusu grackiego, ks. W iir- 
tem berg, w ziął n i e s p o d z i a n i e  u r l o p ,  
k t ó r y  m a  p o p r z e d z a ć  p o d a n i e  s i ę  d o  
d y m i s j i .  Nastąpiło to z tego pow >du, iż cesarz 
niezadowolony b y ł z m anewrów tego korpuru , a 
naw et miał pow iedzieć: „ n i e  p o z n a j ę  p r a ­
w i e  m e g o  t r z e c i e g o  k o r p u s u “.

Londyn 23 września. W edłng  Standardu , 
rzeź chrześcjan  przez zbuntow anych K urdów  w 
Sana, stolicy Yomenu, m iała pochionąć s e t k i  
o f i  a r .

Podsekre tarz  stanu w m inisterstw ie spraw  
zew nętrznych został m ianow any jenera lnym  poezt- 
mistrzem .

B ank aDghlcki zam ierza przedsięw ziąć k ro k i, 
celem p o w s t r z y m a n i a  w y w o z u  z ł o t a . d o  
Stanów Zjednoczonych.

Ze S tam bułu  nadchodzą wieści, że rząd ni® 
może w ystąpić energiczniej przeciw  Kurdom  z 
powodu obaw y, ażeby  wojaka, stacjonowane w 
prowincji H ed jar, ni-® n a w l e k ł y  t a m  c h o ­
l e r y .

Stambuł 23. września. Jed n y m  z pierwszych 
okrętów rosyjski®*1! k tó re  w m yśl n<>wej um owy 
przejdą pr*e® D ardanelle , będzie krzyżow iec ro­
syjskiej floty ochotniczej „Or«i* P0^  kom endą w, 
ks. Jerzego.

Sofja 23. września. zg®dą bułgarskiego 
rządu  p r z y ty ł  tu  wy*8Zy oficer turecki, m ający 
zbadać, o ilo prawdziwe są zarzuty  S erb ji, w y­
m ierzone przoolw rządow i bułgarskiem u w sp ra­
n ie  grom adzenia w ojsk na  gran icy .

Kilku b u łgarsk ich  uczestników  kongresu  dia 
sprawy konferencji bałkańskiej w Giurgiewo u 
sunęło się od udziału  w ob rad ach  z powodu, iż 
G recy  i Rm nim i nieustannie B ułgarów  majoryzo- 
wali.

Berlin 28. września. Nordd. M ig. Ztg. ^uua- 
tru je  w w ydane n właśnie zarządzeniu , ograni- 
czttjącem dotychczasowy przym us pasportow y do­
wód zaufania do ludności A lzacji i L otaryngji 
niemniej dowód, iż w niem ieckich kołach d ecy ­
dujących uw ażają stosunki w prow incjach p rzy ­
łączonych za  skonsolidowane.

Berlin 2c września Kreuz Ztg. zapewnia, 
na podstawie dokładnych  inform acyj, że wiado­
mość Koln. Ztg., o zaproszeniu cari. Rosji prze* 
cesarza N iem .ec do odw idzenia Berlina, je s t po

prosta zmyśleniem. W idocznie, że korespondenta 
Koln. Ztg. zmistyfikowano.

Moskwa 23. września. S tan  W . księżny A le­
ksandry  ciągle niepom yślny. Chora Paw łow a 
starsza córka kró la  greckiego, jnż od dni pięciu 
leży nieprzytom na. Chwilami jed n ak  odzyskuje 
przy tom ność; me ma też oznak pogorszenia się. 
Ogólne w szakże osłabienie jest ciągle znaczne.

Waszyngton 28. w rześnia. R ząd Stanów Z je ­
dnoczonych ośw iadczył, iż p rzystąp i do wspólnej 
akcji Anglji, N iemiec i F ran c ji na w ypadek, 
gdyby Chiny, w razie ponowienia się fam zabn- 
rzeń, nie uczyniły  zadość żądaniom  odszkodow a­
nia. W  myśl zaw artego porozumienia, każdy  z 
okrętów  któregobądź mocais*wa, ma służyć 
poddanym  państw  europejskich bez w zględu na 
narodowość, za miejsce schronienia, a w szystkie 
zagraniczne konsulaty m ają solida-nie stać na 
straży  ich interesów.

Saratów 23. września. N a nadzw yezajnem  
zgrom adzeniu tow arzystw a rolniczego, postano­
wiono zwrócić się do rządu, z prośbą o zakaz 
wywozu owsa i prosa

J P r z y j ^ o ł a a l t  ćLo L w o w a .
dnia 23. września 1891 r.

HOTEL ZORZA.J, A Hubicka z Ożjdowa. A. Gniewo- 
szowa z Kontów. A. hr. Dzieduszycka z Izydorówki. 1) 
Trzeciak z laurowa. Z. Trzeeieski z Dynowa. 11. hr. Komo­
rowski z Chorobrowa. G. Brauer, L. Zels z W iedma. P. 
Traeger z Mon» i_,um. O. Schne.dei- e  . feriiat~ H. dr Ho 
senstoek ze Skałatu.

IlOTEL FRANCUSKI A. Winnicka z Turady. M. 
Lewitowicz z Pniowej. A. Mayer, F. Janser z Wiednia 1. 
Strańsky z Tryestu. R. FIuzl z Berlina. I. Miiler z Berna 
8 Falkeuai- z Pragi. I. atyrnat z Majdanu.

HOTEL CENTRALNi'. Dr. i*.. F iichler ze Stanisła­
wowa. Z Ziinmerman z Podwołoczysk. H. Wania z Zyda- 
czowa. S. Licht z Wiednia. S. Radomyski z Uhnowa. W. 
Nowosielski, S. Skólski z Bochni. W. Lojasiewicz z Kiakowa. 
W. Kursk z Jasła.

HOTEL SZWAJCARSKI. Abramowicz, Welkowska z 
Glińska. Sturm z Wiednia Winier z Ozerniowiee. Franko­
wski z Podola ros. Kornecki z Brodów. Ks- Krełuszanyn z 
Starej Kuti.

HOTEL KUPNA. I. Sławiński z H jrodni. A. Giirller 
Żydeczowa. I. Berger z Krakowa. W. Dąbrowski z Ro­
hatyna.

n a d e s ł a n e .
Z d ję c  i a  f p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografji wykonuje artyst. Żakład fotograficzny

M .  O f i L D B E B G A
Lwów, ufiea Jagiellońska liczb* 11. 175S

Nowość: Efektowne fotografji na białem szkle matowen..

. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie etekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincj wykonuje niezwłocznie bez dolinenia 

prowizji.
G k C w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G i i l i c j l  Towa­

rzystwa ubezpieczeń na życic „ T l i e  M u t u a l ”  najwięks>egc 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało­
żenia 1842. — 1017

Specjalisia w chorobach kobiecych i ajuszer

dr. Teodor Błotnickl
powrócił

i ordynuje, jak zwykle, plac Smolki nr. 8. I. piętro.

W  chorobach wenerycznych i skórnych ordynuje

d r .  Ż e g o t a  K r ó w c z y ń s l r i
od 3. do 5. popołudn iu  ul. L indego I. 7.

K a n e e l a r j a  a d w o U a c k t t

Mikołaja Kostrakiewicza
emeryt, ck. nadradcy sądowego 

we Lwowie przy ulicy Ormiańskiej liczba 35.

Dr. Józef W ernicki
lekarz fhorób wewnę rznycl powrócił

rdynuje od 3. do 4. popołudniu ulica Mickiewioza 
h<*sfc_ 3.

Ol

Wszech nauk lekarskich

dr. Teodor Jen dl
uczeń prof. Charcol w Parzżn ordynuje w chorobach w e­

wnętrznych i nerwowych.
Ulica T r y b u r a l s k a  8. ord. od 2 - 4 .

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

ed 3 da 5.
u l .  A k a d e m i c k a  l .  2 4 .

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P l o u t b y  z  w e n e c k i e j  e m a l j l  n a j n o w s z e g o  

s y s t e m u  d r a  H e r b s t a ,
nznpełniające zepsute zęby do niepoznunia. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według najlepszej 

miwdy.
M . Lisowski 

dentysta i lekarz cborób u t 
we Lwowie pl. Trybunalski J  I.

Sje jal-itf eta# stany# i ramiy#
Br. Kaziwz Pofeti

pr odbyciu specjalnych studjów ća klinikach prof. Fourniero 
Besniere w p - , r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Ł >pj»j 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego Ri.

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3  do 5 .  

P o d z ię k o w a n ie .
Wielmoż emu ?aou Karolowi K i s e l c e !  mieszkańcy 

i sąsiedzi ulley Żółkiews iej składają podziękowanie, za 
ufundowanie nr cały rok Mszy Świętej w nowem domu 
P. P. Felicjanek. Za ten hojny datek, jako też za odno­
wienie kośe/oia św. Marcina i stypedjum tejże szkole i 
inne na tej drodze dobrodziejstwa serdeczne Bóg zapłać

Przejęci tem do głębi mieszkańcy i sąsiedzi, wybrali 
tę drog? — aby Ci Wielmożny Panie publicznie okazać 
wdzięczność i szacunek, j ,k ; w sercach swoich żywią.

Z głębokim szacunkiem sąsiedzi i*’ 
mieszkańcy tej ulicy

Wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 1 monety
- -  - ......................... —  wymiany--‘ /.'iT (*7;, ■ "wa KITZ i ST0FF. Ltn, I I .

Z l e c e n i a  e  p r o w i n c j i  n s k a t e c c o l i  
s i ę  . t f w w t n ą  p a r z t ą  b « i  W e il 
c i e n i a  p r o w i z j i ,  - W |
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Drobne ogłoszenia.
I I A A A A A ^  A A A A A A I O I A A A A A A A A A A A A #

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

M ł o d #  o s o b a  zajmująca się krawiec- 
czyzną, życzy sobie m iejsce do pry-czyzną, życzy sobie m iejsce 

walnego domu tu, lub na prowincji. — 
Adres: nlica Pilnikars] a 1. 10.

M l e c z a r n i a  przy płaco Bernadyń- 
1*1 skim liczba 10, poleca szanownej 
publiczności k a w ę  w y b o r n ą ,  o b l a  
d y  i k o l a c j e  d o m o w e .  775

M a j t a d s z e m  1 n a j p e w n i e j s *  
L1 Ź r ó d łe m  zaopatrzeni a się w do

t e m
dobrą mpi.fr.

1 nieeksplodnjącą Ń A F T Ę  jest główny 
magazyn M l ą c z y d s k l e g o ,  Sykstoska
17, we Lwowie.

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

H E R B A T Ę  V a n  ty  i ą
V. k ilo  l-GS I S z ł r .

Znakoailte f  TSIE1KI z herbat
V. k ilo  1*4® i a» r. i-70

poleca HANDEL 1035 b

Alberta Szkowrona
Ia w v  P lac  M tf- la c k i  I. 7.

V

Pracownia snkien damskich ‘/Wiedeński magazyn towariw modnych.
p r z y  s z k o l e  k r a j u

K .  G Ł O D Z I N S K I E G O
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1.12 (także wejście z Wałowej!. i I )
pod kierownictwem b i e g ł e j  k r a j c z y n l  z  W a r s z a w y  przy 
dobranych zręcznych pracow niach wykonywa fasony z szczególnym 
wdziękiem i pod każdym względem wzorowo. Ceny umiarkowane.

Przy zleceuiaeh listownie udzielanych uprasza nadesłtć stanik 
i podaó długość spódnicy. 1813

Folwarek

A k r y c l a  d a m s k i e ,  w i e r z c h y  n a
U  T a t r a  wykonywa konfekcja K. G ł o -  
d z i ń s k i e g o, ul. Sobieskiege 1. 12 .

s l s e  d l s t l n g n ó e ,  parlant 
allemand, cherehe des leęons 

de conversation. Ecrire sons „Conyersa- 
tion“ an „Dziennik Polski”. 784

1 7  r a n ą a l i
1/ aussl 1’

Obszar dworski w Tehlowie, poczta B ełz, 
poszukuje c h m i e l a r z a  obznajo- 

mionego z założeniem chm ,'elarni, świa­
dectwa są pożądane. 778

^ J k o b c z o n y  s ł u c h a c z  f l l e z o f j l
biolog, doświadczony pedagog, może 

ndzielać w e  L w o w i e  lekcyj wszystkich 
przedmiotów w zakresie wymagań gimna­
zjalnych. Wynagrodzenie mierne. Adres 
w administracji „Dziennika Polskiego”.

J o m l e s z k a n l a  od różnych terminów
r (miedzy innemi p o m i e s z k a n i a  
k a w a l e r i  - - -■ o r s k ie  f r o n t o w e ,  e l e g a n  
c k l e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsług, w domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  
W o z o w n ię  wynajmuje Zarząd, realno 
■ci E m ila  B ertem M ana B ra jera  
w godzinach 9.—1*. i 8 . - 5

Ka m p i a n a  5 ,  od
4 pokoi, przedpokój,

należytosciami.

1. października 
balkon z przy- 

782

3 pomieszkania § 4 ,  
koju, kuchni, spiżarni.

pokojach, przedpo 
Długosza 23.

r * y  n l i c y  K r z y ż o w e j  naprzeciw 
willi p. Lewińskiego są pod Ifc. 1.198 

są ładne różne pomieszkania zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość na miejscu, a też 
do sprzedania. 779

32'/, morgów najlepszego pola z obszer- 
nem ładuem pomieszkaniem, nowymi bu- 
uynkami gospodarczymi przy gościńcu 
1 bok stacji kolejnej z pocztą, blisko 
rzeki i większego miasi* do sprzedania 
przez pułkowuiaa W. M ilc k a ,  w Mate- 

jowcaeh. 1786

E l

Od 1. stycznia 1892 r. jest posada

K  O N O  M

„AU L0UVRE“
Lwów, piać Kapitulny

A .

Największy w gliście fra-aeb- 
skim urządzony skład towarów 

na całą Galicję
S e z o n  1891/2.

Z nane najtańsze źródło 
zaknpna.

Największy slii zarówno
w parterze , jakuteż na I 
piątrze podzielony 111 wiele

•oddziałów.
n ,n „  ° dd? i a l  J:  Dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koronek do bie­

d o  o b s a d z e n i a .  t J ’ . Ai’r'luszy damskich i dziecięcych, bortów, . asm anterji, tiulów, welonów,
. ,5 . towaiow jedwabnych 1 aksam itnych p rzeo ró w  kraw ifckieh i nwdniarskfch.

P ierw szeń stw o  m ają kandydaci z ukonczonem i stud jam i tac-howemi.' o d d z i a ł  11, Wyroby ponez szkowe d a dam. panienek i dzieci w jedw abiu 
Z głoszen ia p isem ne do zarz.idu dóbr książą t C zarto rysk ich  w P e ł- | we^'l je A i i‘ a.’e^0®s®> gorsety 1 fartuszki dla dam i dzieci.

k in ia c h  n o ez ta  J a ro s ła w  " ŚkirJ 1 • . a r  ■ ; K raw aty męskie, skarpetki, bielizna męska kołnierze i man-u ju ia c n , p o c z ta  J a ro s ła w . ......... krety- parasole angielskie, laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.
O d d z ia ł  I V ,  Rękawiczki damskie skórkowe

Posady nauczyciela domowego
we Lwowie lub na prowincji poszukuje 
pod warunkami umiarkowauymi ru tyno­
wany pedagog, b. słuchacz filozofii, Polak, 
władający g r u n t o w n i e  J ę z y k i e m  
n i e m i e c k i m ,  mogący przygotować 
ucznia do tilas niższego lub  wyżjzego 
gimnazjum Świadectwa, stwierdzające 
znakomitą aplikację w oryginale przedłoży. 
.Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : 

K .  8 . W . poste restan te  Lwów.

P r o ś n a !
się rodzina,

W im ię Jeznsa Pana udaje 
z 9 osób się składająca,

pozostającą w ostatecznej nędzy i 
utrzymania, upraszając o litość 

oznłych serc Sz. Publiczności i o poda­
nie szczodrobliwej ręki pomocy pod 
adresą: Ignacy Skórskl, poste restante 
Tarnów.

a poz 
braku

j p i s a r z  e k o n o m i c z n y  były ukoń­
czony uczeń krajowej niższej szkoły 

rolniczej w Publanach z postępem bar 
dzo dobrym, kawaler w wiekn 31 lat, 
z chlubnemi Świadectwami odbytej p rak ty ­
ki, poszukuje miejsca zaraz najchętniej 
pod osobistym kieruukiem w łaściciela’ 
Łaskawe zgłoszenia pod a d re są : P isarz 
ekonomiczny poste restan te  Zarzecz 
(pod Jarosław iem ). 783

D°, w y n a j ę c i a  d o m  % o g r o ­
d e m  przy ulicy Gródeckiej 1 67. 

składający się 1  4 pokoi, kuchni,’ 
piwnicy, _wraz z użytkiem wielkieg
ogrodu. P l a c  n a  s k ł a d  d r z e w a
tanio do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość we fabryce przy ulicy Gródeckiej 
liczba 47. 766

Korespondencja prywatna.
2 7 .

Sprzedane pieniądze w miejscu wia- 
dcm em ; co z niemi zrobić? Odebrałaś 
tamto? Nie możoaby kiKa godzin sobie 
wyprosić ? Odebrałem No no. Odpisz, jakie 
Twoje zdanie. 781

24! Pam iętasz? poświęć wspomnie­
niom dzisiaj chwileczkę, tęsknię bardzo, 
żeby rak choć ua k ilka godzin, kto wie, 
może ja  będę u Nony 28

B I L I O N
odznaczony w Krakowie na wys'awie lekar­
skiej medalem w ielk im  brązow ym .
Nr. 0 0 .  z truflam i kilo . . . 7 zł. 50 ct. 
Nr. I. zwierzyny i drobiu . . 6 „ 50 „ 
Nr. II. d o s k o n a ły ................... 5 „ 5 0  „

Z samych kur podkowa pół kilowa 
4 zł. 90 ct. dln  ch orych  E kstrak t 
mięsny jak  zagraniczne, puszka na próbę 
1 zł. 1 48

W szystko wyrobu K azim iery  
M atczyńskiej, sprzedaje Zarząd 
dworu Łapszyn, Brzeżany o. p.

[III
Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y

KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
w e  L w o w i e ,  n l .  K r z y ż o w a  1. 1 0 ,  lsch!

poleca P . T. Publiczności po najniższych cenach : 
R o ś l i n y  d e k o r a c y j n e  s a l o n o w e -  D r z e w k a  i k r z e w y

. . . .  , . , . ■ , ,     duńskie, szwedzkie i angiel-
su e , j.ikutez rękawiczki jedwabne, wełniane i nieiane.

. .  . O iltlz ią ł V. Parasole od deszczu dla panów, dum i dzieci, bawełnianne,
j.oł i.»hv:imie 1 czysto jedwabne od zł. 1-50 i wyżej. W achlarze czarne i kolorowe
: a ’.*«-.z-M-a 1 bale, oraz wielki wybór Japońskich przedmiotów zbytków -.*  i deko-
r,< ry,iiv-I.. J  J

O d ilz ia ł  V I. Największy w ,bór futrzanych zarękawków, czapek i kołnierzy 
dla panów, dam 1 dzieci Największy wybór modnych Boa futrzanych i z piór.

u Je is  y dla dam i dzieci, sz lifrok i dara-
s a io n o w e .

o w o c o w e . D r z e w n a  1 K rzew y  o z d o b o w e  <(0 z i i k ł a -  
d a n ia  p a r k ó w  1 e ic ró ilb ó w  p r z y  w i l l  O r a z
p rzy jm  n je  z a m ó w ie n ia  n a  BUKIETY i WIEŃCE.

dam i dzieci.
O d d z ia ł  V II .  S taniki tiykoto.", 

sUie, balki wełnianne i jedwabne.
O d d z ia ł  V I I I .  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, czape­

czki, kamasze 1 rekawiezki.
O d d z ia ł  I X .  W oddziele tym znajdują się wielkie dywa y salonowe cd

ij/necię.-y.-.t i jadaln i od zł. 
i _po 20, 3 i; et. i wyżej.

X X X *  
X
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J > ea zcK o ch ro n j,
/ P la id y ,  K o c ©  n a  ł ó ż k a  

I K o c y k i  d o  p o d r ó ż y
p o l e c a j  ą : 1741 a

S. Gabriel A J. Chlebownik
w e L w ow ie , p la c  H alick i liczba  3.

I

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  u f ,

l f l e d « r i a i d x k o  -  a m e r y k a ń s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  ż e g l u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ.I .  K e l e w r n t r i  n g  D
I V .  W e y r l n g e r g o ś a e  7

Prospekta i objaśn ien ia  szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza pedrói.

Kolej 3 kl. z Oświęcimia do W ied n ia  kosztuje tylko 3 zł. 50 et. 
„ 3 „ z K rakow a „ _ » 50

: X X X X X X X X X X X ł X X X X *  I X K X
X »®
x Magazynu SCHATERÓW we Lwowie £
X  n a d - e s z ł y  Jv l ż  n o w o ś c i  X

£  na suknie damskie. „« *
x x x x x x rx ix x x x łx x x x x u tx x x x x x x

zł. 6 75 1 wyźsj. Dywaniki M attingowe do pokojów 
2-7.i 1 włż-j ._ Dywany przed łóżka po zł. 1 ' 5. Choau
..... -y . Tu sę po rtjery  po zł. 1-70 do 2-80. F iranki Tunis no zł. 3 3 Ó,
.1 Ole Ima «,-7n. Maroco 425. Bagdad po 5 25 Trapezunt 8 75. W ielki wybór 

cięż icn pon jer K irm an i dagestańskic-h i m aterji na meble.
, CA . O d d z ia ł  X I .  Białe firanki odpasowane koronkowe, całe okno l \  145 1-90 J'50 1 wyżej. 1

O d d z ia ł  X I I .  Na^ iększy wybór kap na łóżka i stoły od zł. 2v.O i wyżej. 
Kompletne garn itu ry  gobe'inowe składa ąee s e z 2 kap n t  łóżka i 1 na stó ł 9 6 ) 
flo 30 zc. Wsi-b- duie kapy szaelo>:« 1. w iehość 1-25. II. j-?0. II I . 4 "(*.
1 ■ * 1 y d d z i a ł  X I I I .  W ielki wybór flanelowych i myśliwskich koców, k ,ee na 
<ozKa, k nie Mebnowane kołdry wełniane, watowar®, atłasowe, pikowe i oziobne.

u a a z ia t  X I V .  Osobny odd«iał dla wysełki, — wszelkie zamiejscowe zamó­
wienia wykonują się tamże najsum ienu ej - -  za zalic. ką pocztową 

Cenniki g ratis i franco.

M agazyn „AU

> x r  &

I .O U Y R E ”  w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t a l n y  1.  Si.

W ła śc ic ie l: E. IN. BERNFELD z W iednia .

P lerśoloni i ZAręozyoowe, 
o b r ą c z k i  ś lu b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach

Pierwsze galic. Towarz. M e
w

1002
oceuiciel

Jubilor I B łotnik,
zaprzysiężony rzeczoznawca i 

sądowy,
we Lwowie, hotel Europejski, pl. Harjacki.

Krośnie
p o le c a :

Ś w ie ż e  z a p a s y  s ły n n y c h  p łó c ie n  k o r -  
c z y ń s k ic l i  w ła s n e g o  w y r o b u  od  n a j -  
g r ó b s z / c h  p łó c ie n  d o  n a jc ie ń s z y c h

w e b .

I

Wyrobr łrajofdj sztoły lackiej w Krasili
j a k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp.

badeńskie i Tóslauskie, słodkie i doj­
rzale, 2 zł. 70 ct. za 5 kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej stacji poczto­

wej za zaliczką 627

A dresow ań : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lab: 
Centralny skład „pod Prządką“ we Lwowie.

Anton: Riess;
w Baden pod Wiedniem.

Zamówienia na gotową bieliznę
p r z y j m u j e  s i « * .  1772

■ M j p g Ł~
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Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  lo k a c ją

P o l e c a 1006

41/»°/o listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/0 » ,  bez premii
4*/,% listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
41 o/0 „  Banku krajowego
4  V / o  p o iy w k e  k r a jo w ą  g a lic y js k ą  
4 ° /. p o ż y c z k ę  p ra p ia a c y jn ą  g a lic y js k ą
5  °/0 ,  « b u k o w iń sk ą
All°*L pożyczkę węglarakiej kolei państwowej 

. . . .  węfll8̂ ł4°/, węgierskie Obligacje lademnizaryjaa^

hipotecznego zawszektóre to papiery Kantor wymiany Banku
nabywa i sprzedaje

cem aeb  m R jk o r z jS ^ s J b Z jr b .P °
U W A G A : K an to r w ym iany Banku m potecznego przyjm uje od 

P . T. kupujących ws,.elkie w y lo » o w a 9 e '  »  j a i  p ł a tn e  
m i e j s c o w e  p a p i e r y w a r t o ś c i o w e ,  tudzież a a p a d l e  
k n p o n y '” * ą o t o w k ę ,  b e i  w s a e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ;  zaś
a a m ie ja c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych koltów .

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, do*tarc*ą 
.1  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi.

B a o a c s e o e o c i o o o  o o o e e

LESKIE
1 w y g o d n e

f / K f l i G A Ń C E S *
D L A  P S Ó W

ietalowe i skórzane, najrozm ay  
itsze obróżki, szoiki, l in e w k iV ^ ,  

O .S . łańcuszki i harapy  / A>
p o l e c a  n a j t a n i e j  /

i . P l E L E C K l / o X V
główny magazyn1/

( O A b K O N l / A r O ^
'  .L W Ó w /_0 ^ 4>

i09
Cft

N *<
©
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2  »  <25  H* o .
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MUZEUM i PANOPTIKUM
połączone z 1796

MENAŻERIĄ AMERYKAŃSKĄ
we Lwowie , przy  ulicy Słonecznej 

co dzień do widzenia.
Wstęp do Panop ikum 15 ct., dzieci 

dc 10 lat 10 ct. do II. i III. oddziału 
(dla dorosłych) od osoby 15 ct. do 
wszystkich 3-ch 30 ct., wojskowi od feld- 
webla 15 ct.

Do Meuażerji I. m iejsce 30 ct., II 
miejsce 15 ot. Codzioń o godz. 4. przed­
stawienie i karma, w niedzielę i w pią 
tek po 2 przedstawienia o 4. i 8. wieczór

7 szacunkiem 
A . K o c z k a ,  wł»4eiciel.

DELA
n o w o  o d k r y ty

PROSZEK ZAM ORSKI
z a b i j a : p lu skw y , pcha’v, szw aby , k ą ra k o n y , m o sk a le , m u c h y , m ró w k i, 
s to n o g i, m ole, w  ogóle w sze lk ie  ow ady  z n a d zw y cza jn ą  szy b k o śc ią  
i p ew n o śc ią  tak  ..a lece , że z is tn ie ją c e g o  p o k o len ia  ow adów  an i 

ś lad u  n ie  po zo sta je .

Prawdziwy i tanio do nabycia

w  droguerji J. Andela
13, zu m  „S ch w arzen  H u n d 1’ H u ssg asse  13,

13 Domimkanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.
W E L W O W IE : Zyg. Ruekera apt. pod „Srebrnym Orłem ”, P. Miko-

l a s c b  ap t., A l o j z y  .H u b n e r  d r a g u e r ia ,  u l. K a r o la  L u d w ik a ,  J ó z e f  H a n k e  s k ła d  
m a te r ja łó w ,  J . B e i s e r  ap t., ' -io t r  G e i lh o f e r  a p t . ,  Ka_  . . . . _________  t ..„ K arol B ayer, ul. K rakow ska.
B IE C Z ; W. Fueek apt. B1aLj» . E- K ruppa. BRODY: W. Laudesberg apt. 
CHODOR0W : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK : J i n Zaniewski apt GRODEK 
pod Lwowem: A i-p p n . G LIN IA N Y : A. Hełm. apt. JA sL O  : R. P asch aP.t- 
KOŁOMYJ 4- E .S ten ze l apt J. Sidornwicz, K. Br. W itosławski. KOPYCZYN- 
C E : M. Reder apt. K O S t s O WS .  B nrsa apt. K RAKÓW : E  Kudier apt., 
E. Stockmar ap t., " .  Redyk apt., K. W iszniewski apt.. L. R0H-jer apt.. W 
Krzysztofowicz, skład materjałów, A. Hawełka. KROSNO : Jan  Nazarowiez. 
KD L IK Ó W : B. M isiołek apt. K U T Y :  Aleki. Zagajew ski apt. JAROSŁAW : 
W isłocki apt NOWY TARG : Ad. Banmann, H. Lauer, S. Holzgrun. NOWY 

|  I SĄCZ: T. Groaflbard, Lieehtmann. NŁEMIHÓW; K Przedr^yfliirski 
U  PRZEM Y ŚL: A. Faliszew ski. SOKAL: Ług, W ysoczański apt. SU ^H A : 
■  C. Czernicki apt. STANISŁAW ÓW : A. Beil apt. STARE MIASTO : A. Pa- 
, I loch apt. TARNOPOL : F . Jamrogiewicz apt E . F r»ntz. T A R N Ó W : A. 
I J  Berger, W. U ildner, _S. Steissenberg

M  A R  Y A C E L S K l E  
Fifji.lki przt i zyszczającea

(pilube laxnntrfs mariaż.)
rzIukIIIu jt Ii niiłaiitLilińw,

■!:ic

—. , _ łosrę^nlt i ła. ori
i rmięcla w nrzneiiu. P r w p t e  '‘twl-jrd.-a ■ 

Cena pudelka 20 ri łii., zWoj 
wyicylkś należYioftei u j a wz  i»*-
*̂ r I.as. L i \ v .  2.2::-. - / M o i r  z w .  :» :m

Aptekarz <). 3 ; ’ ’ V l > \ ' .  K» n-; 
SkłB:

l«‘k pr/y ni ero 
-d wyui • 

(i » ;>- rt.UojsMD 
ityjjj- t; ;vanfi■, jnfr 

*ł 1 ■ 1 * ; > . ku- .
r ilziKłaniu lir1/. Doleśei 

-oc ';r rrurha opiftnnr’ 
k i ó l; '/■ J>- *t-7

tj£ą -rwc.j
r y j

DOM BANKOWY i K A M  U M IA N I *

w© Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą %

*021

ł r u . p - u j «  i  s p r z e d a j e

X wszelkie papiery wartościowe i aicsiety
W  P «  k u r s i e  d s i  s n o y a  b e i  d o l i c z e n i *  p r o i r i s j i .  w

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. ©

i
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne ja  

kupony, przyjmuje z ł  gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Transport międzynarodowy
SCHENKER1 Sp. w Tetsohen uad Łabą.

w iad o m o śc i, że p ocząw szy  od d n iaPodajemy nimeTsz*m do 
sierpnia 1891 r. urządziliśmy

15.

■ transport przesyłek z h \oroych
* ' z Tetschen do Galicji i Bukowiny

p rzez  co m o żem y  d la  p rz e sy łe k  p ó łn o c n y c h  C z -c h  do s ta ć  i w G alic ji 
i n a  B u k o w in ie  u d z ie la ć  z n aczn y ch  k o rz y ść ’, w obec  d o ty ch cz aso w y ch  
w y so k ich  o p ła t za  p r z e s y ł- i  p o je d y n c z y c h  p ak u n k ó w .

P rz y jm u je m y  c h ę tn ie  i k ażd eg o  czasu  p rz e sy łl i do w ażn ie jszy ch  
s tacy j w  G alic ji i na B u k o w in ie  i p ro - im y  zw racać  się  z z ap y ta n iam i 
a lbo  w p ro s t  do n as , a 'b o  do firm y  Goldiust i Sp. w Krakowie.

Eug. Wysoczański »pt.
------------------ .ST

A l
i - i  . . . ___ aner, a. oidDaenbdrg i m. Adler apt. w a d u  WICE : An
■  rowsk- apt. T. Ran.c^ , e£8er-^2ŁOCZÓ W : Józef Gold. ŻYWIEC: M. pa.

włnszkiewiez. — KAŁ ł>

apt _
M. Adler apt.

 3W : Józef "
A. Szuaton apt.

Wydawca Józef Laskowiiicki. Odpowiedziałby za redakcję Adam Krajewski. P a p ie r  z fabryk i ezerla-rskicj. Z Drukarni BI)/jftbnika POfskit wcr̂ J pod zarz^iloiu FratiC szka Katlr.ora


